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E F t e d u k i s j e
Rząd przeprowadza redukcje urzęd­

ników . T o  prawda. Natom iast nie­
prawdziwie są z reguły przedstawiane 
rozm iary i form y, w jakich te re­
dukcje się odbywają. Prasa o p o zycy j­
na i wogóle ci wszyscy, k tórzy mają 
stale zw yczaj żerowania na każdem 
cuchem  nieszczęściu, przedstawiają 
rzecz tak, jak gd yby  nagle i  to w 
sposób sprzeczny z obowiązującemu 
przepisami tysiące i dziesiątki tysięcy 
u rzędników  państwowych, k tórzy  się 
tego niespodziewah, zostały w y rz u co ­
ne, względnie miały być w yrzuconem i 
na bruk. Zamiast w czasach i tak już 
bez tego dość n erw o w ych  rzucać ta­
kie rozmaite nieuzasadnione twierdze­
nia, byłoby uczciwiej rzecz dokładniej 
zbadać i zbhska jej się przyjrzeć.

Więc przedewszystkiem co się t y ­
czy rozm iarów  r e d u k c j i .  T u  stwier­
dzić trzeba, że po pierwsze były u 
nas istotnie czasy, które w ym agały  
większego aparatu urzędniczego, w ięk ­
szej ilości pracow ników. Po drugie zaś 
przyznać musimy, żeśmy wów czas w 
tworzeniu posad urzędniczych prze­
holowali i aparat ten rozbudowali 
ponad rzeczywistą konieczność. N a ­
wiasem trzeba dodać dla wiadomości 
panów opozycjonistów, że stało się to 
wszystko bez w y ją tku  jeszcze przed 
majem 1926.

Ja k  długo Skarb Państwa posiadał 
wielkie zasoby, kierowano się wzglę­
dami humanitarnemu i nie usuwano 
tych urzędniczych falang z ich stano­
wisk. A le  nadszedł czas, k iedy Pań­
stwo stanęło wobec a lternatyw y: albo 
zatam ować funkcjonow anie całej m a­
chiny państwoej, a więc wstrzym ać 
wogóle wypłatę poborów  urzędni­
czych, załamać budżet, zru jnow ać w a ­
lutę i podciąć w ten sposób wszelkie 
podstawy życia gospodarczego i pań­
stwowego, albo też przeprowadzić 
chociażby 1 najboleśniejsze oszczędno­
ści, gdzie się tylko da. Że zaś pensje 
urzędnicze i em erytu ry  stanowią w 
polskim budżecie wprost n iepraw do­
podobnie wielki odsetek, przeto siłą 
rzeczy kompresja budżetu mogła się 
stać ty lko  wtedy realną, jeżeli dotknę­
ła tej właśnie rubryki. T u  już stwier­
dzić należy, że ogólna ilość redukcji 
dokonanych  1 postanowionych jest 
stosunkowo niewielka i  o jakichś m a­
sowych wydaleniach urzędników  m ó­
wić wogóle nie można.

K o go  się redukuje? O tóż faktem 
jest, że w  bardzo licznych w ypadkach  
redukcja polega nie na usuwaniu 
pewnej jednostki z jej posady, ale na 
redukowaniu pewnego etatu. Poza- 
tem redukuje się przedewszystkiem 
t. zw. urzędników kontraktow ych . 
N ie  ma w tem nic nieetycznego, nie­
prawnego ani niezrozumiałego. W szak  
w  samym fakcie, ż.e danemu pracow ­
nikowi kontraktow em u nie dano 
t. zw. „dekretu*" t. zn. nie nadano mu 
posady stałej, mieści się zupełnie dla 
każdego zrozumiałe zastrzeżenie, że 
R ząd przy ją ł  danego pracow nika tyl­
ko wobec chwilowej, w  danym m o­
mencie zaistniałej, potrzeby, że nie 
łudził go bynajmniej obietnicą zatrzy­
mania go na stale, ale owszem za­
strzegł się, że może każdiej chwili z 
usług jego zrezygnować. O tem każdy 
k o n tra kto w y  pracownik dobrze wie­

dział, wolno mu było na ten warunek 
przystać lub nie i zwolnienie go z po­
sady nie powinno być dla niego żad­
ną niespodzianką, jakkolw iek bez- 
wątpienia takie zwolnienie w  czasach 
dzisiejszych musi go dotknąć boleśnie.

Prócz tego wiadom ą jest rzeczą, 
że redukcja stosowana jest z n iezw y­
kłą oględnością i tylko w  tych w y ­
padkach, kiedy w ym aga tego nie­
uchronna konieczność.

Omawiając tę sprawę, bardzo traf­
nie konkluduje krakow ski „C z a s ’1. 
„Sądzim y, że mim o wielkich ofiar, ja­
kich w ym aga ta metoda, jest ona rea­
lizacją trafnego hasła: mniej urzęd­
n ikó w  ale dobrze płatnych. Lepiej 
zmniejszyć liczbę urzędników , niż ich

gorzej płacić. G d y b y śm y  mieli R z ą d  
zależny od zmiennej większości sej­
mowej, doczekalibyśmy się redukcji 
urzędników  dopiero wtedy, g d yb y  nie 
było z czego płacić pensyj na p ierw ­
szego. Zasługą obecnego systemu jest, 
że zastosował redukcje i oszczędności 
nie za póżno“ .

O jednej rzeczy warto  jeszcze 
wspomnieć przy  tej sposobności. P o ­
m ijam y na razie to, czy sprawa ta 
jest mniej lub więcej realną i czy  są 
dane do jej w ykonania. Ale ciekawą 
jest ona dlatego, że świadczy o tem, 
iż są ludzie, k tórzy  zamiast słuchać 
podszeptów jałowej demagogji i tra­
wić czas na bezcelowem biadaniu, 
zdają sobie sprawę z konieczności 
chwili i myślą nad' tem, jakb y  się do 
niej zastosować. Oto padło przed cał­
kiem niedawnym czasem hasło: zre­
dukowani na rolę. Obszerny plan 
osadzenia zredukow anych na od p o­

wiednich działkach przedstawił w  
„K u r je rze  W ileńsk im " p. Barwicki. Z  
planem nieco odmiennym wystąpił na 
łamach tego samego pisma pan T u -  
han - Baranowski. Warszawski zaś 
„K u r je r  P o ra n n y "  rozpoczął już w 
tym  kierunku nader energiczną akcję 
i zdotal skupić poważniejsze grono 
ludzi, k tórzy  się tą sprawą zaintereso­
wali.

W  każdym  razie jedno jest pewne: 
Czasy są niewątpliwie nader ciężkie. 
N lety lko  u nas, ale na całym świecie. 
U  nas napewno jest lepiej, niż gdzie­
indziej. Otóż właśnie te ciężkie czasy 
wykluczają, by  ktokolw iek  bezradnie 
opuścił ręce i pogrążał się w narzeka­
niu i pesymizmie. Trzeba zakasać rę­
kaw y, myśleć o przetrwaniu zla, m y ­
śleć o zgotowaniu sobie wszelkiemi 
silami lepszego jutra.

ostatniej chwili.

Premjer Prystor powrócił z urlopu
i objął dziś urzędowanie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3 sierpnia. D ziś rano 
pow rocil do W arszaw y Prem jer P ry ­
stor z tygodniow ego w yp o czyn ku , 
k tó ry  spędził na W ileńszczyźnie. N a  
dw orcu  pow ita! Prem jera M inister 
Pieracki, W icem in. C zapski, oraz 
wyżsi urzędnicy P rezyd jum . Z  dw orca

■o

udał się P. Prem jer do sw ych  p ry w at­
ny zh apartam entów . W  godzinach 
przedpołudniow ych  Prem jer o b ją ł  u- 
rzędow anie, rozpoczynając je od k o n ­
ferencji w ew n ętrzn ych  z urzędnikam i 
Prezyd jum  R a d y  M inistrów .

Władze sow. zmieniają: postępowanie
wobec inżynierów i techników.

M oskw a, 3 sierpnia. (P A T ). C en ­
tra ln y  K om itet W yk o n aw cz y  i R ada 
K om isarzy  ludow ych  Z S S R . ogłosiła 
postanow ienia, dotyczące popraw y 
w aru n ków  życia  in żyn ierów  i techni­
k ó w , k tó rz y  odtąd pod każdym  
w zględem  znajdow ać się będą w  tych  
sam ych w arunkach, co i robotn icy , 
zatrudnieni w  przem yśle. D zieci in ż y­
nierów  i techników  dopuszczone bę­
dą do szkół na tych  sam ych praw ach 
co dzieci robotn ików . In żyn ierow ie i 
technicy korzystać będą nadto z ró w ­
nych  praw  w uzyskiw aniu  m iejsc w 
sanatorjach, w  dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych, w  kw estji m ieszkań i za­

opatrzenia w  środki żyw ności i m a­
n ufakturę. O bniżenie zarob ków  in ż y ­
n ierów  i techników , przeniesionych z 
k ierow n iczych  stanow isk adm inistra­
cy jn ych  do pracy w  fab ryk ach  jest za­
kazane. P -o gresyw n y  podatek docho­
d ow y od zarobku ponad 500 rubli 
miesięcznie zostaje zniesiony, w p ro ­
w adzony zostaje natom iast podatek 
stosunkow y w ynoszący 3 i pół proc. 
od całkow itej p łacy. Pow yższe posta­
now ienia dotycz^ zarów no inżynie­
rów  i techników  zatrudnionych  w 
przedsiębiorstw ach jak  i w  instytu­
cjach sowieckich.

Oszukańcze Towarzystwo.
(Telefonem  od naszego koresponoenta.)

W arszaw a, 3 sierpnia. Z  C zęsto­
ch ow y donoszą: U rząd  proku ratorsk i 
ko ń czy ł dochodzenia w  spraw ie zało­
żonego niedaw no w  C zęstochow ie 
przez Franciszka W ilhelm a Św iętego 
i Stanisława Pew nickiego zw iązku  Ó - 
brony W ierzytelności i p raw  własności. 
A nalogiczne zw iązk i istniały w C zę­
stochow ie i  K ielcach. D ochodzenia w y ­
kazały oszukańczy charakter zw iązku , 
k tórego  k iero w n icy  ob iecyw ali w y ­

m ianę przed w ojennych  rubli sow iec­
kich , m arek n iem ieckich  i ko ro n  au- 
strjackich  na w alutę polską ;w 100  
procentow em  przerachow aniu, pobie­
rając tytu łem  w pisow ego 8 zł. Ilość 
poszkod ow anych  w  sam ym  ty lk o  po­
wiecie częstochow skim  ,w ynosi z  górą 
300 osób. M aterja ły , zaw ierające w y ­
niki dochodzeń, skierow ane zostały do 
Sądu w  K atow icach.

Wielki proces Polaków na Łotwie.
D yn ab u rg , 3 sierpnia. (P A T .) W  

tych  dniach o d b ył się w  pow iatow em  
mieście Iłłukszta m asow y proces, w y ­
toczony przez m iejscow ego dziekana 
ks. W elkm e przeciw ko kato likom  P o ­

lakom  w  Iłłukszcie. T łem  i podstaw ą 
oskarżenia był fak t, że dnia 26 kw ie­
tnia i 3 maja br. m iejscow i Po lacy  k a­
to licy na nabożeństw ie w  kościele 
śpiewali po polsku w czasie przezna­

czonym  na nabożeństw o łotew skie, 
form aln ie nie podanym  do w iadom ości 
ogółu. Polacy, k tó rz y  nie w iedzieli o 
tej zm ianie, śpiewali razem  z Ł o tysza­
m i i po polsku na tę samą nutę, gd yż 
n iektóre łotew skie i polskie pieśni p o­
siadają w spólną m elodję. Przyłączenie 
nie się P o lak ó w  do w spólnego śpiewu 
m iejscow y dziekan ks. W elkm e (Ł o ­
tysz) łącznie z parafjanam i Łotyszam i 
uw ażał za w rogą dem onstrację i prze­
szkadzanie w  odpraw ianiu  nabożeń­
stwa. P o laków  Dociągnięto do od­
pow iedzialności sądowej. iW  jwyniku 
procesu w ydano w y ro k , skazu jący jed­
ną osobę na dw a miesiące aresztu, a 
cztery osoby na 6 tygod ni aresztu, 
dw ie osoby na 5 tygod ni, a 38 osób na 
trzy  tygodnie faresztu. Z  ogólnej licz­
by 53 oskarżonych  uniew inniono ty l­
k o  8. Skazani apelują. D odać należy, 
że w tej samej spraw ie na koniec sier­
pnia w yznaczono rozpraw ę przeciw ko 
drugiej partji P o laków , liczącej 6 1 o- 
sób.

Nowa droga nad Polskiem 
Morzem.

(Telefonem  od naszego koresponoenta.)

W arszaw a, 3 sierpnia. Z  G d yn i do­
noszą. W czoraj o godz. 1 1  -tej odbyło 
się w  H allerow ie uroczyste otw arcie 
drogi nadm orskiej W ielka W ieś - J a ­
strzębia G ó ra  - K arw ia . O tw arcia 
drogi dokonał M inister R o b ó t Publi­
cznych  gen. N o rw id  _ N eugebauer w 
tow arzystw ie b. M inistra M oraczew - 
skiego, W o jew od y Pom orskiego La- 
m ota, kom isarza R ządu w  G d yn i Za- 
bierzow skiego, starosty Łąckiego oraz 
przedstaw icieli m iejscow ych  władz. 
N astępnie odbyła się defilada oddzia­
łów  przysposobienia w ojskow ego, po- 
czem  dokonano przeglądu now o-w ybu - 
dow anej drogi.

Aresztowanie dyrektora 
banku.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 3 sierpnia. Z  A leksan ­

drow a pod Łodzią donoszą, że aresz­
tow ano tam  dyrektora  B anku L u d o w e­
go, Radom ińskiego, pod zarzutem  p o­
pełnienia nadużyć na szkodę tego ban­
ku, jak  rów nież na szkodę spółdzielni 
spożyw ców , w  k tórej pracow ał.
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Z pobytu Bernarda S h a w \
w Z. S. S. R.

Bernard Shaw mówił o polityce. — Możliwość wojny między Anglją a Z. S. S. R, —
Dlaczego Shaw nie wróci do Z. S. S. R.

Przyjazd  Bernarda Shawa ożyw ił
życie pubkcznc w  M oskw ie 1 Len in­
gradzie, M ów i się o mm wszędzie, o- 
powiada się szczegóły jego spotkania 
z różnemi osobistościami sowieckie- 
mi, drukuje się o nim feljetony i a- 
negdoty. C iekaw e było spotkanie 
Shavz‘a z leningradzkłmi powieściopi- 
sarzami sowieckimi. R o z m o w a  na
śniadaniu, w ydanem  na jego cześć w
jednej z restauracji leningradzkich,
trwała trzy  godziny. M ów iło  sie o ru­
chu robotniczym , o bezrobociu na 
Zachodzie a rozpatryw ano nawet kwe 
stje polityczne. Sprawozdanie o tem 
przynosi pismo moskiewskie „W :e-  
czernaja M oskw a". N a  jego też odpo­
wiedzialność zamieszczamy opis roz­
m ow y.

Pisarz M. K ażakow , przypom ina­
jąc ankietę urządzoną pom iędzy pisa­
rzami zachodnio-europejskimi w  spra­
wie postępowania literatów w  razie 
gd yby  Z S S R  został napadnięty, zapy­
tał Shaw 'a : C o  oznacza pańskie zda­
nie: „Z apew n e mnie powieszą’1? Shaw 
objaśnił i uzupełnił wypowiedziana 
wówczas myśl: „ jeśl i  w  czasie ostat­
niej w o jn y  bynajmniej nie k ręp ow a­
łem się w  m ówieniu gorzkiej praw dy, 
to nie inaczej postępow ałbym  w  ra­
zie ewentualnej w o jn y  pom iędzy A n ­
glją a Z S S R , a za to, rzecz jasna, ze 
w zględów  palr jotycznych, powiesza 
mnie. Za  jedno ty lko  nie ręczę: kto
wie, może mię rozstrzelają a nie po­
wieszą. A le  nie macie się czego oba­
wiać. —  wojna z Rosją  jest trudna.

Pod koniec rozm ow y, odpowiada­
jąc na pytanie, k iedy znosy zamierza 
odwiedzić Zw iązek Sowiecki, Shaw  
rzekł: Sami uniemożliwiliście mo;e
ponowne przybycie  do Z S SR . Zosta­
łem przy jęty  tak mile i tak łaskawie, 
że obawiam się, abyście nie powie* 
dzielż gdy przyby łbym  znów  za ro;-.. 
„Tuż zncłwu p rzyby ł ten Shaw, poco

Zwolnienie sekretarza 
Unda.

W  dniu w czorajszym  został zw ol­
niony z wiezienia za kaucją generalny 
sekretarz U n d a  i poseł na Sejm, L u b o ­
m ir M akaruszka.

Wicemin. Nakoniecznikow- 
Kliikowski na Jasnej Górze*

Częstochowa, 2' sierpnia. (PA T .) .  
W czora j  w  południe zatrzymał się tu 
w  pizejeździe Wiceminister dr. N a k o -  
n ieczn ikow -K lu kow ski i zwiedz'} w 
tow arzystw ie małżonki Jasną G órę , 
gdzie wysłuchał nabożeństwa w  ka- 
plicy.

Zjazd miast w Tallinie.
W arszawa, 3 sierpnia. (P A T ). P ra­

sa -donosi, że Zw iązek  M iast Polskich 
o trz ym ał zaproszenie na zjazd' miast 
estońskich, k tó ry  odbędzie się 5 1 6  
września w  Tallinie. N a  zjeździe om a­
w iane będą przedewszystkiem  zagad­
nienia gospodarcze sam orządów. 
O prócz  Polski zaproszenie otrzym ała  
delegacja łotewska i litewska.

go tu djabli przynieśli?  Jestem  drama­
turgiem ■' obawiam sie niepowodzeń, 
a gd yb ym  przyby ł tu po raz drugu  to 
doznałbym  niepowodzeń".

W  dzień w y jazdu  S h aw ’a z Lenin­
gradu, tamtejsza w ytw órn ia  film owa 
„S o ju z k in o "  nakręcała film dźwięko-

ctórcw y  2 przem ówieniem Shaw'a. 
wygłosił na cześć Lenina z wielką em ­
fazą i siłą, M ow a ta wsunięta zostanie 
A o wielkiego filmu o Leninie, jaki 
p rz ygo to w yw an y  jest przez ta w y ­
twórnię. C„ P.

Powrót Marszałka Piłsudskiego
do Warszawy.

W arszaw a, 2 sierpnia. (PA T.) . W  
sobotę o godz. 3 . 16 pow rócił  z Pikili- 
szek, pociągiem wileńskim, Marszalek 
Piłsudski wraz z rodziną. N a  dw orcu 
witali P. M arszałka: marszałek Sejmu 
Świtalski, Minister Spr. W ew n. Pie-

racki. W iceminister Spr. W o jsk o ­
w ych  Sławoj-Składkowski o ra z  W i­

ceminister koleji Czapski. W krótce  
po pow rocie  P. Marszałek udał się do 
Sulejówka.

Międzynarod. Kongres Esperantystów
otwarty został w Krakowie.

Pod Jo h n  M erchankty z. Sch-effiei-ds,rpnia. (PAT).
Prezydenta R .  P

T> r

K ra k ó w , 2 sie
protektoratem  o.
Ign. Mościckiego i M arszałka P d sK i i 
J .  Piłsudskiego rozpoczął wczoraj w 
K ra k o w ie  obrady X X I I I  M iędzynaro­
d o w y  Kongres Esperantystów, w  k tó ­
ry m  bierze udział około tysiąca dele­
gatów, reprezentujących związki espe­
rantystów 32 państw.

W czora j wieczorem, w  sali D o m u  
Katolickiego odbyła się inauguracja 
Kongresu w obecności przedstawicieli 
władz państw owych, w o jskow ych  i sa­
m orządow ych. W ielka sala D o m u  K a ­
tolickiego udekorow ana była em blema­
tami pańs-twowemi i esperanękiemi. 
O brad y  o tw orzy  i p. Lotyga, k tóry  ja­
ko prezes poprzedniego zjazdu w 
O zfordzie  powołał na przew odniczą­
cego Kongresu  prof. O ttona Bujw ida 
z Kwikow a. Prof. B u jw id  w  serdeez- 
nych słowach powitał ua&estników 
Kongresu następnie podniósł m iędzy­
narodowe znaczenie idei esperanckiei, 
dążącej do zbratania wszystkich naro­
d ó w  i państw pod hasłem pokojowe- 

Z  kolei zabrał głos p.go w sp ó łżyc ia .

pre­
zes centralnego kom itetu esperanty- 
stów. W  imieniu U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego witał zjazd .prof. Załęski, 
w imieniu R z ą d u  W icew ojew oda Bi- 
icc, z ramienia zarządu miasta K ra k o ­
wa wiceprezydent dr. K limecki. N a ­
stępni e przemawiali przedstawiciele 
par, s iw zagraniczny ch.

Inauguracyjne zebranie X X I I I  K o n ­
gresu zakończyło się odśpiewaniem 
h ym nu esperanckiego. W ieczorem  od ­
b y ł  się raut w salonach Starego T e a ­
tru.

Dziś o- godz. 8.30 odbyło  się w  k o ­
ściele M arjackim  nabożeństwo, które 
odprawi! ks. Csek, zasłużony działacz 
esperanek:. Po M szy św. uczestnicy 
Kongresu zgromadzili się na R y n k u  
cod oagcinik

r a i  ud
licem A-aama Mickiewicza, 

p c c h o d B a  na uiicę 
Niecałą, gdzie odbyła się uroczystość 
przem ianowania tej ulicy na ■ ulicę 
L ud w ika  Zam enhofa  oraz odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej;. Popołudniu  u- 
c ze Sitnie y  zjazdu rozjechali się na w y ­
cieczki w  okolice K rakow a.

Niemcy pożyczają pieniądze Sowietom.
Bruksela, 2 sierpnia. (P A T ). Pisma 

brukselskie wyrażają zdziwienie, że 
N iem cy, żądając wszędzie złota dla 
swego ratunku, mają jednak dość pie­
niędzy na pożyczanie Sowietom, Oto 
od dnia r stycznia br. przemysł nie­
miecki otrzymał z Rosji zamówienia 
na 500 mil jon ów  marek. Zam ów ienia  | spełna rozum u, 
te nic są płatne odrazu i N iem cy, odda- ‘

ją jc na 24~mie.stec.zne kredyty , które 
«ą p okryw ane z suD w encyj r z ą d o ­
w y c h ,  branych od1 banków, —  te zaś 
o trzym ują  pieniądze z Anglji. A że b y  
pożyczać N iem com  po to, by  pienią­
dze te pożyczali Sowietom , na to 
trzeba —  zdaniem prasy —  być nie-

Pożyczka francuska dla Anglji.

Katastrofa samochodowa.
T u ry n , 3 sierpnia. (PA T.) . Pom ię­

dzy stacjami Ponte Curone 1 T ortona  
pociąg idący z Medjolanu do Genui 
zderzy ł się z samochodem, w  k tórym  
znajdowało się 8 kobiet. W szystkie 
one poniosły śmierć na miejscu. C ię ­
ż k o  rannego szofera przewieziono do 
szpitala.

Lon d yn , 2 sierpnia. (P A T ). Bank 
Angielski ogłasza, iż wobec tego, że 
B ank Francuski i Federal Ressrve  
B ank oddały do jegO' dyspozycji  k re ­
dyt d ew izo w y w  wysokości 25 mil jo ­
n ów  funtów  szreń., czyli razem 50 
m aj. funt. szt., skarb Wielkiej B ryta-  
nji, na żądanie Banku Angielskiego, 
upoważnił Bank Angielska, zgodnie z 
ustawą z roku  1928, do podw yższenia  
emisji m onety  obiegowej o; 15-c.ie mi- 
1 jon ów funt. sizterl., na okres trzech 
tygodni. W obec powyższego całość 
emisji będzie się wyrażała  w  sumie

273 mil jon ów  funt. szterl.
Paryż, 2 sierpnia. (PA T.) . K o ła  f i­

nansowe podkreślają wielką donio­
słość zakrojonej; na wielką skalę ope­
racji finansowej na rzecz. B anku A n ­
gielskiego dla poparcia funta szter- 
linga. A k c ja  ta  niechybnie będzie mia­
ła ten skutek, że spowoduje pow rót 
zaufania tych  wszystkich, k tó rz y  w y ­
cofali swoje kapitały. Stwierdza się 
też z zadowoleniem, że poraź pierw ­
szy Stany Zjednoczone i Francja 
współdziałają w  dziedzinie finansowej 
na stopie równości.

-■o-

Wszystko zależy od Paryża.
Lon d yn , 2

życzką  Paryża
B anku Angielskiego w yw arła
dynieie wielkie wrażeni

sierpnia. (P A T ). Po- 
i N o w eg o  Jo r k u  dla 

w  Lon- 
zwłaszcza

zestal p o w ita n y  p rzez  
zależną ze szczerą

Według.
ulgą.

:a ;ą  prasę n,ie-

informacjii ze ster miaro-

funta i zabezpieczenie obiegu złota w
Londynie, 2)
gotów kow ego o 15 m iljonow

pcGwyzszente obrotu
funtóow

1 3[j umożliwienie redystrybucji k re­
dytów krótkoterm inow ych  w  N ie m ­
czech na now ych  w arunkach, zupeł­
nie innych, aniżeli w ysuną! na k o n fe­
rencji londyńskiej Snowden. Francja  i 
A m e ry k a  um ożliwiły  pozostawienie 
k red ytów  w  Niem czech na dalsze 
t rzy  miesiące. W  ciągu tych trzech 
miesięcy N ie m c y  muszą dojść do p o ­
rozumienia z Francją, w  przeciw nym  
razie Francja  w y c o fa  swoją pożyczkę 
z Lond ynu, k tó ry  będzie zmuszony 
w yc o fa ć  kred yty  swoje z Niemiec.

„Znakomite** występy 
niemieckiego polityka.

Pan R e n ć  Kraus, niemiecki publi­
cysta z niepraw dziwego zdarzenia, 
k tó ry  zabiera z tupetem zn aw cy  głos 
w e wszelkich najważniejszych zagad­
nieniach polityk i m iędzynarodowej, 
najwięcej uwagi poświęca Polsce i 
sprawom  polsko - niemieckim.

Stale n iezadowolony z panującego 
porządku rzeczy w ykreśla  nowe gra­
nice na mapie E u ro p y , z ryw a  dotych ­
czasowe koalicje i porozumienia m ię­
dzy narodami, kojarzy nowe sojusze, 
czyniąc to wszystko z głęboką „p rz e ­
nikliwością i znajomością rzeczy". 
Ostatni ciekawy popis tego „zn akom i­
tego”  polityka odbył się na lamach 
„Konigsb . A llg. Z tg ."  w  artykule p. t. 
„E u ro p a  wi.rd entdeckt".

Pan. R e n ć  Kraus zarzuca Polsce, że 
za cenę zagwarantowania jej granic 
zachodnich gotowa jest zawrzeć so­
jusz z Rosją  sowiecką, rzucając R u ­
mun ję na pastwę losu. W  trosce o 
swoje granice zachodnie Polska pra­
gnie w ykorzystać  za wszelką cenę o- 
bccną koniunkturę , względnie p o­
myślną dla niej z pow odu kryzysu  w  
N iem czech. N ie  w szystko  jednak u- 
kiada sic dla Polski tak gładko —  w y ­
rokuje „a u to ryta tyw n ie "  p. Kraus. 
K ry z y s  niemiecki odbił się poważnem 
cchcm na Śląsku polskim, w  Poznań, 
skiem i na Pom orzu. N a  tle przesile­
nia ekonomicznego, jakie przeżyw a 
Polska, coraz więcej przybiera na si­
le sprawa autonom ji Śląska i wogóle 
niezawisłości gospodarczej obszarów 
b. zaboru pruskiego, ponieważ miej­
scowe społeczeństwo nie chce w  ża­
den sposób poddać się w p ływ om  W a r ­
szawy.

Przenik liw y polityk  w idzi w  ima- 
ginacji p rzygotow ujące się już nawefł 
powstanie na terenach zachodnich 
pod hasłem: „Polska zachodnia chce
ująć we własne ręce swój los". N ie m ­
niej przew idujący dziennikarz nie 
w ró ż y  temu separatyzm owi pow odze­
nia, używ ając przy tej okazji bezczel­
nego określenia, iż w  korytarzu  pol­
skim ,, mieszkają m e lw y , lecz hjeny, 
grasujące na poszarpanym odcinku 
E urop y , będącym  odwiecznem polem 
walki (!)“ .

Majaczenia p. R e n ć  Krausa dadzą 
się łatwo w ytłu m aczyć  silnemj upała­
mi, jakie ostatnio nawiedziły Europę 
zachodnia.

dajnych C ity ,  pożyczka ta jest dlate- 
swoją wysokością . Fakt kolaboracji i go tak w ygórow ana, ponieważ cho- 
angielsko - francusko - am erykańskiej i dziło o trzy sp raw y: 1) o .podniesienie

Nie wypłacają pensji.
Praga, 3 sierpnia. (P A T ) .  T u t .  

poselstwo niemieckie nie wypłaciło  w  
dniu 1 bm. sw ym  urzędnikom  peł­
nych należnych im pensy j a ty lko  
zależnie od kategoryj udzieliło im 
v/iększych łub mniejszych zaliczek. 
F a k t  ten w yw o ła ł  tu silne wrażenie.

Plebiscyt w Kaialcnji.
Barcelona, 3 sierpnia. (P A T ) .  W e­

dle dotychczasowych obliczeń w  B ar­
celonie w głosowaniu ludowem  za 
zatwierdzeniem statutu Katalonji p a ­
dło 173 .009  głosów, przec iw ko zaś 
2 .157 .
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Księżna-matka na wygnaniu.
(Korespondencia własna

C ó rk a  króla, żona króla, matka 
króla, a m im o to tragiczne są dzieje 
nieszczęsnej księżny H eleny, której 
ojca i brata (greckich m onarchów 
Konstantego i Jerzego) zdetronizowa­
no, synowi odebrano koronę, a jej sa­
mej nie chce uznać mąż. Urodziła  się, 
jako księżniczka grecka, została na­
stępnie księżną rumuńską, parla­
ment rumuński nadal jej tytuł „księ 
ż n y-m atk i" ,  przez krótk i czas "była 
nawet „je j królewską mością", obecnie 
wszyscy znów  nazywa;ą ją „księżną 
Heleną".

Zmienne są koleje losu. Od czasu 
śmierci króla Ferdynanda, księżna 
Helena bierze udział we wszystkich 
urzędow ych  przyjęciach _ i cerem o­
niach. Stale widziano „księżnę-m atkę”  
wesołą, uśmiechniętą, a bok niej m a­
łoletniego króla Michała. Lecz przed 
rokiem „spadł nagle z m'eba“  i po­
wrócił na tron król-lotnik Karol. 
N ie  widziano już więcej księżny H e ­
leny na przyjęciach dworskich, pod­
czas galowych uroczystości lub rewji 
wojsk.

Ostatni raz ukazała się o b ck  swego 
byłego męża na utoczystem  nabożeń­
stwie za duszę zmarłego króla  F e rd y ­
nanda jesienią r. ub. Lato  ubiegłe spę­
dziła jeszcze w  królewskiej rezyden­
cji —  Sinaji. Jesienią wróciła  do pa­
łacu w Aleji K s ie le w a , siedziby swe­
go „zdetronizow anego ’' syna. K ró l  
K a rc i  zamieszka! w pałacu przy Calea 
Victoriei. Imię królow ej H eleny  zni­
kło z rubryk i wiadomości dworskich. 
W id y w a n o  ja ty lko  od czasu do cza­
su na licznych drogach podm ie:skich, 
gdy mknęła samotnie pięknem autem, 
którem  sama kierowała. Nieraz, lecz 
bardzo rzadko, tow arzyszy ł  jej na­
stępca tronu „w ielki w o jew od a" ,  k r ó ­
lewicz Michał.

Lecz chłopiec jest w  tym  wieku, 
gdv już nużą zabawki, a budzi się za­
interesowanie życiem, techniką, m e­

chaniką, sportem. C oraz  bardziej u- 
suwał się z pod w p ły w ó w  matki, co­
raz częściej przebywa! u ojca w  pała­
cu przy Calea V ictorjei. Królew icz  
M ichał wstępuje w  jesieni do szkoły 
lotniczej; lubi brać razem z ojcem u- 
dział w  rewjach w o jskow ych , jeździ 
konno, na rowerze, gra w piłkę no-

, Gazety Lwowskiej").

żną. Porzucił już swój „k ró lew sk i”  
strój chłopięcy; długie spodnie i s łom­
k o w y  kapelusz. Obecnie paraduje w 
mundurze w o jskow ym . Z  księżną Fle- 
leną w id yw ał się coraz rzadziej, aż o- 
puścił dom swej matki, udając się 
wraz z ojcem na lato do Sinaji. N ad  
pałacykiem w Aleji Kisielewa powie­
wał jeszcze sztandar książęcy, ozna­
czający, iż przebyw a lam członek r o ­
dziny królewskiej. B y ł  to ze strony 
króla K aro la  tylko akt kurtuazji, nie 
uważał już bowiem księżny H eleny 
za członka swej rodziny.

Odtrącona królow a pośpiesznie 
pakowała rzeczy. Zbliżał się ślub sio­
stry króla, księżniczki Ileany. Księżna 
Helena nie mogła brać udziału w  u ro ­
czystych przyjęciach urządzanych dla 
licznych gości, p rzyb y łych  ze wszech 
stron E u ro p y , ponieważ pozycja jej 
była mocno niewyraźna. W olała  prze­

to  opuścić syna i R um unję , porzucić 
swój pałacyk  i tytuł „ks iężny-m atk i“ . 
Jest jeszcze zbyt młoda, by  miała o- 
siąść w  osamotnieniu. Postanowiła 
wiec wyjechać do Anglji.

Pewnego upalnego dnia zdjęto z 
pałacyku sztandar domu k ró lew ­
skiego. Niew ielka  grupka ludzi p rz y ­
była w autach na dworzec bukaresz­
teński. B rat króla, ks. Mikołaj, księ­
żniczka Ileana z narzeczonym , b. król 
grecki Je rz y  z b. k ró low ą Elżbieta 
i królowa jugosłowiańska Marja, sio­
stra ks. Ileany — oto ci, k tó rz y  że­
gnali „księżnę-m atkę” , gdy wsiadała 
do „orient-expressu“ , by  opuścić na 
zawsze swą przybraną, ojczyznę.

C z y  na zawsze? Serce m atczyne 
niewątpliwie sprowadzi ją jeszcze nie­
raz do Rum u nji .  A le  będzie już ty lko  
gościem, przyjeżdżać będzie w od ­
wiedziny do ukochanego syna. Stałą 
siedziba niedoszłej kró low ej rum uń­
skiej będzie Anglja. B-ski.

Bukareszt w lipcu 1931.

Bruning i Curtius jadą do Rzymu.
Berlin, 2 sierpnia. (PA T .) . W edług 

informacji B iura C on ti  odjazd do 
R z y m u  kanclerza Brueninga 1 ministra 
Curtiusa w yzn aczon y  został na środę 
przyszłego tygodnia. O djazd nastąpi 
w  godzinach wieczornych, o ile w a ­
żne p o w o d y  nie spowodują odrocze­
nia podróży. Przyjazd  do R z y m u  m i­
nistrów niemieckich nastąpi w  piątek 
rano. W tedy  też przewidziane jest 
przyjęcie kanclerza Brueninga i m i­

nistra Curtiusa przez Mussoliniego i 
włoskiego ministra spraw zagranicz­
nych Grandiego. P obyt ministrów nie­
mieckich w  R z y m ie  potrwać ma ty l­
ko dwa dni, gdyż kanclerz Bruening 
pragnie powrócić do Berlina już w 
poniedziałek. Podczas tej w iz y ty  o- 
m aw iany ma być kompleks zagadnień 
polityki zagranicznej, dotyczących
wspólnych interesów Niem iec i
W łoch.

Przygotowania Hittlerowców
do ogłoszenia dyktatury w Niemczech.

B erlin , 2 sierpnia. (PAT.). Socjali­
styczny „A b e n d " ,  powołując się na 
źródło miarodajne donosi, że centrala 
partji hittlerowskiej w M onachjum  
zbierała w ostatnich dniach od kie­
ro w n ikó w  poszczególnych organizacji 
narodowo-soejabstycznych w całej 
R zeszy  poufne raporty , zawierające

nazwiska oficerów i żołnierzy, zaró­
wno Reichswehry, jak 1 policji, na 
k tórych  hittlerowcy w  razie wystąpień 
mogą liczyć. D ziennik zwraca uwagę, 
że akcja hittlerow ców  posiada charak­
ter zmierzający do ogłoszenia dykta­
tury  nacjonalistycznej w  Niemczech.

Krwawe starcia w Niemczech.
B erlin , 2 sierpnia. (P A T ). W  go­

dzinach w ieczornych  komuniści od­
byli wczoraj szereg prób urządzenia 
manifestacji ulicznych. Policja rnusia-

—  M R E .  —

I. Kraszewski przy sztalugach 
malarskich.

(Urywek z większej pracy).
Tadeusz Padalica, znany w pierwszej 

połow ie ubiegłego stulecia publicysta 
i literat, odw iedziwszy w 1 85 7  r. K r a ­
szewskiego w Ż y to m ie rzu 1), w  h um o­
rystyczn y  sposób opisuje, jak  nie mófrl 
trafić w  stosunkowo niewielkiem m ie­
ście do mieszkania popularnego już 
wów czas autora, w stolicy W ołyn ia  
przebyw ało  bowiem  równocześnie stale 
d w u  Kraszewskich, Niekraszew ski i Ka- 
szewski, więc woźnica-żydek, rzekom o 
w szystko  wiedzący, stawał- co chwila 
przed m ylnem  dom ostw em , naraża i-c 
turystę na całą serję nieporozumień 
i niespodzianek. Wreszcie Tadeusz Pa­
dalica dopiął celu i dostał się do pra­
cowni Józefa  Ignacego K r a s z e w ­
s k i e g o ,  k tórą  charakteryzuje  w na­
stępujących słowach: „ N a  stoliku leż.v 
masa korespondencyj, kajetów, m anu­
skryp tó w , przed oknem  w  przeciwle­
głej stronie p o k o ju  stoi sztaluga z za- 
czętem płótnem, leżą pendzle, paleta 
i farby, a ściana nad szafą przez cala 
długość pokoju, zawieszona pejzażami 
własnej jego roboty. Kraszewski od 
jednego zajęcia przechodzi do drugie­
go, pisze, gra albo maluje..."

Z n a k om ity  pisarz, przeniósłszy sic

dla w ychow ania  synów  do zapadłej 
mieściny, jaką podówczas była stolica 
gubernji w ołyńskiej, nie przestawał tę­
sknić za spokojną wsią, gdzie wizvr.v 
natrętów  wszelkiego rodzaju nie prze­
szkadzały m u w pracy. Uciekając od 
ludzi, częstokroć bardzo niezajmtr-’ - 
cych, spieszył nad brzegi Teterow a  
i K am ionk i,  a wrażenia odnoszone 
przezeń podczas ow ych  ekskursyj, od­
m alow ał pięknie M arjan D ubiecki 
w szkicu p. t. ,,J. I. Kraszewski w Ż y ­
to m ie rzu "2). Pow tarzam y zeń najcie­
kawsze ustępy.

„.. .N iem ało  szkiców w y tw o rz y !  je­
go ołówek, uzupełniając w idokam i T e ­
terowa i Kam ionki tekę rysunków , ze­
branych  różnym i czasy wśród ruin, 
pamiątek dawnego życia, na przestw o­
rzach "Wołynia. Pisarz, władający r ó w ­
nocześnie piórem, pendzlem i o łó w ­
kiem, uwiecznił nie mniej na kartach 
sw ych  ksiąg licznych ty p y  ch araktery­
styczne ludzi, jak  i rum ow iska, e r  
szczątki starej ku ltury , ponad k tó rym i 
dmą w ich ry  zniszczenia, nie zapom ina­
jąc i o małych, drobnych  okazach ó w ­
czesnego budownictwa, które bieda 
w  połączeniu z zupełnym  brakiem w v ż-  
szej myśli tw o rz y ły  na krańcach mia-

1 ) „L i s ty  2 p o d ró ży" .  W ilno 1859. T o m  I, 
str. 46,

-’) , .Na Kresach i za Kresam i".  K i jów  
19 14 ,  str. 152 — 154.

sta, lub niekiedy nawet bliżej g łów ne­
go ogniska życia.

„ T e  okazy oryginalne, ch araktery­
styczne chat, kletek, które już znikały 
W  Żytom ierzu , lub m iały  zniknąć, bu­
dziły niezmierne zainteresowanie pisa- 
rza-artysty .. ."

„ B y ło  w tedy  tych  chatek, o fanta­
stycznym  wyglądzie, niemało na p o­
chyłości wzgórza, spadającego ku ujściu 
K am ion k i do Teterow a. A rtysta  za­
chwyca się niemi: nieład, śmietniki,
brud, nie rażą go..."

Pisze on sam o nich3): „P an  B óg  te 
kletki umyślnie musiał też dla ry so w n i­
k ó w  i malarzy kazać stawiać. C o  to 
za rozmaitość w  nich, jakie niespodzie­
wane szczegóły, ile niepojętych dla 
budowniczego n ow ych  czasów p o m y ­
słów. Często dom jedną ścianą u tk w io ­
ny na palach w ysoko , nigdy, jak dziś, 
w  regularny kształt pudełka do ch ow a­
nia ludzi nie staje. Musi się w yłam ać 
w lewo i w  praw o, jednem skrzydłem 
niżej, drugiem podniosłej. D ach no- 
słuszny w ygina się także fantastycznie 
i przedstawia to przyczółk i,  to ganecz­
ki, to okienka różne w  nim poorzyle- 
piane. D o ko ła  co w schodków  i ga lery­
jek, ażeby mieszkania z sobą połączyć, 
to pnących się na poddasze, to spu­
szczających w podziemia..."

O bok o w ych  sym patycznych  sw oj­
skich „ k le te k "  uwiecznił Kraszewski 
w swoich cennych tekach przepiękne 
kra jobrazy  okolic Żytom ierza, do k tó ­
rych  wracał często myślą w późniejszem 
życiu, w  pracę zbożną tak niezw ykle

3) J .  I. Kraszewski:  „ 'Wieczory w o ły ń ­
skie".  L w ó w  1859, str. 55.

ła k ilkakrotnie interweniować, przy- 
czem doszło do ostrych starć. Po uli­
cach miasta k rąży ły  w zm ocnione pa­
trole policyjne i pogotowia alarmowe. 
Ogółem aresztowano 28 osób.

R ów nież  z szeregu miast p ro w in ­
cjonalnych dochodzą wiadomości o 
b urzliw ym  przebiegu wczorajszego 
dnia.

W  H am b urgu  doszło do  starcia 
m iędzy policją i. komunistami, przy-  
czem policja strzelała do demonstran­
tów. Ofiarą strzelaniny padł jeden 
robotnik oraz 14-letmi chłopak. K i l ­
kunastu dem onstrantów zostało aresz­
towanych.

W  Halle m iały miejsce bójki mię­
dzy demonsrantami a policją. Z  okien 
d om ów  obrzucono policję kamienia­
mi. Policja rozpędzała dem onstrantów 
pałkami gum owem i, w  końcu zrobiła 
użytek  z broni palnej.

W  Kolonji w yw iązała  się k rw aw a 
walka między komunistami i hittle- 
rowcam i. W  w yn ik u  bójki kilkanaście 
osób odniosło ciężkie rany.

Podobne starcia w y d a rz y ły  się 
również w  Grefeld1.

Polacy na obczyźnie.
W edług danych statystycznych, 

zebranych przez R adę Organiza­
cyjną Polaków  z zagranicy, z ogólnej 
liczby 30,800.000 P o laków  ty lko
22.500.000 zamieszkuje w kraju. Resz­
ta, tj. 8.300.000 mieszka poza granica­
mi Polski, dosłownie na całym świecie.

N ajw ięcej Po laków , bo 4.000.000 
zamieszkuje w  Stanach Zjednoczonych  
A . P., dalej idą N ie m c y  z półtora mi- 
łjonem Polaków , Francja —  800.000, 
Sowiety —  800.000, Czechosłowacja —
238.000, Brazylja  —  200.000, L itw a  —  
200.oco, R u m u n ja  i Kanada —  po
100.000, A rgentyna  —  80.000, Ło tw a
—  70.000, Gdańsk, W ę g r y  i Belgja, po
30.000, Austrja  •— 20.000, Jugosławja
—  16.000, Danja —  13 .000, C h in y  i 
Holandia —  po 6.000, Anglja  i Szwaj- 
carja —  po 3.000,; Estonja i Kuba —• 
po 2.000, A fr y k a  —  1.200, Australja 
i małe republiki Am eryki, Połud, po 
100, Italja —  980, T u rc ja  800, M ek syk  
i Finlandja —  po joo , Szwecja 360, 
Luxem burg  —  300, Bułgarja —  200, 
Persja, Japonja, Hiszpanja, Grecja, 
N orw eg ja ,  Indje holenderskie i Portu ­
gal ja —  p o  100  osób oraz Albanjr, —  
24 osób.

^ — — — mmmmmm— —

bogatem. „M u z y k a  i malarstwo —  c y ­
tu jem y raz jeszcze słowa Dubieckieeo
—  które uprawiał z wielkiem zam iło­
waniem, wiełekroć b y ły  dla niego w y ­
poczynkiem  po w ytę żo n ych  wysiłkach 
pracy, literackiej, bądź naukow ej" .

Kochał n ietylko sztukę, ale i ich 
przedstawicieli, m u z y k ó w  i malarzy, 
usiłując w p ływ em  swoim przełamać 
obojętność, jaką otaczali dotychczas 
tych  n iepopraw nych  marzycieli mie­
szkańcy zapadłej stolicy W ołynia. T o  
też kilkuletni pobyt w jej murach zna­
kom itego pisarza odbił się na Ż y to m ie­
rzu bardzo dodatnio: głucha parafiań- 
sko-urzędnicza mieścina rozpoczęła 
przeksztaicać się stopniowo w  ognisko 
wyższej kultury.

Jeżeli nie doceniano m uzyki, 
z malarstwem było tam wcale nie le­
piej. K ilku  artystów  wpraw dzie posia­
dało miasto, ale niezbyt interesowano 
się ich pracami i nie posiadaii oni dla 
pracy swej koniecznych w arunków . 
N apróżn o  szukano modeli. N ik t  nie 
chciał pozować, snać miano to za ujmę 
dla godności człowieka. .. .Kraszewski 
o tern ziawisku wspomniał, twierdząc,, 
że Żytom ierz  „dla  artysty  (mai 
b ył miejscem dosyć m edogednem ", 
zamiłowanie sztuki zaledwie rozbudzać 
się zaczyna, a najpierwszych potrzeb 
brakuje zupełnie. „Ż eb rak  nawet swej 
siwej b rod y  i zachmurzonego czoła n ie j  
zechce dać za w z ó r " 4).

O dbyw ając liczne dalsze podróże

!) J .  I. K raszew ski:  „W ie cz o ry  wołyń­
skie". L w ó w  1S59, str. 59; Marjan Dubiecki:  
„ N a  Kresach i za K resam i".  K i jó w  19 14 ,  str. 
1 5 9 — 160.
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CZĘŚC URZĘDOWA.
Lwów, dnia 3  sierpnia 1931.

W yk a z

szkół pryw atn ych , w  k tó rych  nauka 
upraw nia do zw ro tu  opłat szkolnych  

w  ro k u  szkoln ym  19 3 1/3 2 .

III, Szk o ły  zaw odow e.

(Ciąg dalszy.)

W ojew ód ztw o  Lw ow sk ie.

1. B orysław  —  Szkoła Z a w o d o w a  
Żeńska T .  S. L.

2. D roh ob ycz  —  Średnia Szkoła 
Techniczna T -w a  Średniej Szkoły  T e ­
chnicznej.

3. D rohob ycz  —  3 -kl. Koeduk. 
Szkoła H andlow a  T . S. H .

4. D rohob ycz  —  Szkoła Z aw o d o w a 
Żeńska im. E. Otlzeszkcwej T -w a  Śre­
dniej Szkoły  Z aw od ow ej Żeńskiej.

5. Fdedrowo-a-letnie K u rsy  P ra ­
k ty k i  Ogrodniczej T -w a  O grodniczego 
we Lw ow ie.

6. G ród ek  Jagielloński —  3-k 1. K o e ­
duk. Szkoła H andlow a T .  S. L.

7. Ja rosław  —  4-letnia Koeduk. 
Szkoła H andlow a  T .  S. H .

S. L w ó w  —  Szkoła Rzem iosł, im. 
Dr. A  Korkisa.

9. Lwów- —  3-kl. Koeduk. Szkoła 
H andlow a  T .  S. H.

10. L w ó w  —  3-kl. K oeduk. Szkoła 
H andlow a Żydow skiego  T -w a  Szkoły  
H andlowej.

1 1 .  L w ó w  —  3-kl. Koeduk. Szkoła 
H an dlow a  T -w a  „P ro św ita " .

12 . L w ó w  —  Jednoroczna Koeduk. 
Szkoła Przysposobienia Kupieckiego 
T .  S. H.

13 .  L w ó w  —  Jednoroczna  Żeńska 
Szkoła Przysposobienia Kupieckiego 
M. Christofa.

14. L w ó w  —  Liceum  H andlow e 
K oeduk. T -w a  Liceum H andlow ego  we 
Lw ow ie .

15 . L w ó w  —  Jednoroczna Koeduk. 
Szkoła Przysposobienia Kupieckiego Z. 
Olszewskiego.

16. L w ó w  —  P ryw atn a  Szkoła Z a ­
w od ow a Żeńska T -w a  W arsztatów  R ę ­
kodzielniczych dla dziewcząt ż y d o w ­
skich.

17 . L w ó w  —  Szkoła Z a w o d o w a  Żeń­
ska Z grom . SS. O patrzności Bożej.

18. L w ó w  —  Szkoła Z a w od ow a Ż e ń ­
ska Z grom . SS. Bazyljanek.

19. L w ó w  —  Szkoła Z aw o d o w a 
Żeńska W y ro b ó w  G alantery jnych  T -w a  
Szkoły  Zaw odow ej.

nie rozstawał się Kraszewski również 
z notatnikiem i ołów kiem , pozostawił 
też po sobie sporo szkiców, świadczą­
cych o zamiłowaniu znakom itego pisa­
rza w  sztuce.

W  opisie pobytu  w  R z y m ie r’) znaj­
dujem y następujący ustęp: „ Idąc z na- 
nem Teofilem  (Lenartowiczem), spo­
tkaliśm y niedaleko naszego mieszkania 
k ilku w  m alow niczych  strojach w ie­
śniaków i wieśniaczek, z różnych  o k o ­
lic R z y m u . W zięliśmy ich naiwnie za 
w ęd row ców , gdy lepiej obznajom iony 
z miejscowością nauczył nas poeta, że 
to b y ły  modele, które artystom  za w zór 
posługiwały... M ogliśm y więc i m y  na­
zajutrz do naszych pam iątkow ych  al­
b u m ó w  schwycić stroje A lbanek, wie­
śniaków z A b ruzzó w , chłopek z Sonino 
i N ettuno. Zm ienia ły  się w z o ry  z kolei, 
ale w  nich strój był może najpiękniej­
szą częścią, wogóle znużenie malowało 
się na uwiędłych obliczach, kształty  nie 
posągowe b y ły  wcale i lica nie idealne. 
Jeśli młoda niewiasta przychodziła  na 
godzinę dla szkicu stroju, to w a rz y sz y ­
ła jej staruszka dla przyzwoitości. Obie 
drzem ały biedne w  dosyć n iew ygo­
dnych postawach, ale artystyczne chę­
tki mają także swe okrucieństwa... A l ­
b um  zbogaciło się jedną kartką  r z y m ­
skich wspomnień.

5) J .  I. Kraszewski:  „K a r tk i  z podróży
18 5 8 — 1864 r.“  W arszawa iSóó, str 423.

D użo wskazów ek, jak  J .  I. Kraszewski 
p r z y  każdej sposobności ch w yta ł  o łówek do 
ręki, by  umieścić w  sw y m  notatniku ciekawy, 
spotkany w  drodze typ,  zabytek budownictwa 
i t. d. znajdujem y w  jego dziele ^W spomnie­
nia W ołynia, Polesia i L i t w y " .  T o m ó w  dwa.

20. Lw.ów —  Szkoła M ajstrów  E- 
lektrotech ników  T -w a  Szkół Przem y- 
s łow o-T  echnicznych.

2 1 .  Przem yśl —  Szkoła Z aw o d o w a 
Żeńska T .  S. L.

22. Przem yśl —  Liceum  H andlow e 
K oeduk. T . L. H .

23. Przem yśl —  Pryw atn a  Szkoła 
Z aw odow a Żeńska T -w a  W arsztatów  
Rękodzie ln iczych  dla dziewcząt żv- 
dowskich.

24. R a w a  R u sk a —  Szkoła Z a w o d o ­
wa Żeńska T . S. L.

25. R a w a  R u ska  —  Szkoła K r a ­
wiecka Męska T - w a  Szko ły  Ludowej.

26. R o z w a d ó w  —  3 -kł. Koeduk. 
Szkoła H andlow a T -w a  Szkół Z a w o ­
dow ych.

27. R zeszó w  —  3-kl. Koeduk. 
Szkoła H andlow a T -w a  Szkoły  K u ­
pieckiej.

28. R zeszów  —  Szkoła Przem ysłowa 
Żeńska T .  S. L.

29. R zeszów  —  Szkoła Rzem iosł 
T -w a  P ryw atnej Szkoły  Przem ysłowej, i

30. Sam bor —  3-kl. K oed uk. Szkoła 
H an d low a  T .  S. H.

3 1 .  Sam bor —  3-kl. Koeduk. S zk o ­
ła H andlow a Fundacji O. Gotthelfa.

32. Sam bor —  Średnia Szkoła Z a ­
w od ow a im. St. Sobińskiego T -w a  
Szkoły  Średniej Z aw od ow ej Żeńskiej.

33. Sam bor — Szkoła Przem ysłow a 
dla Dziewcząt Żyd ow skich  Fundacji 
O. Gotthelfa.

34. Sanok —  3-kl. Koeduk. Szkoła 
H andlow a Z w iąz k u  Nauczycie li  Szkół 
Powszechnych.

35. Sn op ków  —  G łów n a  Szkoła G o ­
spodarcza Żeńska.

36. Sygn iów  pod L w o w e m  —  Szkoła 
M echaników  L otn iczych  L. O. P. P.

37. Żó łk iew  —  Szkoła Z aw o d o w a 
dla dziewcząt żydow skich  T -w a  O ch ro ­
ny Dzieci i M łodzieży Żydow skiej.

(„M onitor Polsk i"  N r .  16S, z dnia 
24 lipca 1 9 3 1  ,r.).

(Dok. nast.)

Wyjaśnienie urzędowe
w sprav:ie interpretacji 

ustawy inwalidzkiej.
Obowiązująca w  Polsce ustawa in­

walidzka z dnia 18 marca 19 2 1  r., 
zmieniona następnie w  tytule ustawą 
z dnia 12  lutego 1924 r. („o  zaopa­
trzeniu inwalidów wojennych i ich ro ­
dzin oraz o zaopatrzeniu rodzin po- 
poiegiyoh i zm arłych lub zaginionych 
bez własnej w iny, k tó rych  śmierć, 
względnie zaginięcie pozostaje w  
zw iązku  p rz ycz yn o w y m  ze służbą w oj 
skową"), ustala się ściśle w  art. 2-gim, 
jakie osoby należy uważać za inwali­
dów  wojennych.

Przy  interpretacji tego artykułu  w  
stosunku do inwalidów, k tórzy  u z y ­
skali obyw atelstw o polskie po dniu 
wejścia w  życie ustawy inwalidzkiej, 
nasuwały się władzom  administracyj­
nym  pewne wątpliwości. W ątpliwości 
te usunęło obecnie Ministerstwo Pra­
cy i Opieki Społecznej, wyjaśniając, 
iż w chwili zgłoszenia roszczeń do 
zaopatrzenia inwalidzkiego jest konie­
czne istnienie dwóch w aru n ków  u- 
znania osoby za inwalidę wojennego: 
1) pełnienie służby wojskowej 1 do­
znania uszkodzenia zdrowia wskutek 
tejże służby w  pew nym  ściśle określo­
nym  czasie, oraz 2) posiadanie o b yw a ­
telstwa polskiego, przyczem  jest rze­
czą obojętną w jaki sposób inwalida 
uzyskał to obywatelstwo.

Przyrost naturalny ludno­
ści w Polsce w latach 

1926— 1930.
W edług danych G łów nego U rzędu  

Statystycznego, ruch naturalny lud­
ności w Polsce w ostatnłem pięciole­
ciu przedstawiał się następująco: w
latach 1 9 2 6 — 1 930 przeciętnie rocz­
nie małżeństw zawierano 282.000, u- 
redzeń ż yw ych  było  9S7.000, zgonów  
— 515.000, przeciętny zatem roczny 
przyrost naturalny wynosił  w tym  
okresie 472.000 osób.

Przyrost naturalny w  poszczegól­
nych latach przedstawiał się następują­
co: w  r. 1926 —  456.ooo, w  19 2 7  r. 
—  433.000, w  r. 192S —  479.000, w 
r. 1929  —  46S.000 i w  r. 1930  —
526.000 osób.

Procentowo w stosunku do całej lud­
ności Polski przeciętny przyrost na­
turalny w latach 1926-30  wynosił 
t 5 . 7 %.

Kronika przemyska.
Zniesienie P. U. P. P. w  Tarnobrzegu. —  
N o w e  Prezyd jum  B. B. W . R .  —  Em igracja 

roln ików do Francj i.

(Korespondencja własna „Gazetv Lw ow skieiA)

Rozporządzeniem Ministra Pracy  i O - 
pieki Społecznej z 15 lipca 19 3 1  r. z dniem 
1 sierpnia br.  znosi się Ekspozyturę  Pań­
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy w 
Tarnobrzegu. A gendy urzędowe po zwinięciu 
E k spozytury  P. U. P. P. w T arnobrzegu  o- 
bejmie Państw. Urz. Pośrednictwa Pracy w 
Przemyślu .

Prezydjum  Bezpartyjnego B loku W spół­
pracy z Rządem  w Warszawie, zatwierdziło  
skład Prezydjum  R a d y  Okręgowej B B W R . 
Przem yślu  w  osobach P. P. inż. Ludw ika  
Skorskiego, Eugenjusza Złotnickiego, inż. 
Kazim ierza Kie łtyk i  i inż. Bronisława W o- 
chanki.  Jednocześnie na Prezesa R a d y  O krę­
gowej B B W R .  w  Przemyślu  powoła ło  p. inż. 
Ludwika Skorskiego, zaś Sekretarjat Genera l­
ny w  Warszawie mianował kierownikiem  Se­
kretariatu  R a d y  okręg. B B W R .  i jej sekre­
tarzem p. inż. Tadeusza Bystrzyckiego.

*
W  miesiącu sierpniu br. zostanie zare- 

krutow anych  i wysłanych do robót rolnych 
we Francji  150  mężczyzn 1 260 kobiet po 
połowie z powiatu Mościska i Łańcut.  R e ­
krutację przeprowadzać będzie PU P P . w  
Przem yślu  z udziałem delegata Generalnego 
Tow arzystw a  Emigrac. Z . S.

Wilnianie dziękują Stolicy Apostolskiej
za pomoc ofiarom powodzi.

Wieść o klęsce powodzi, która na­
wiedziła W ileńszczyznę w kwietniu 
r. b., dotarła również do stóp Stolicy 
Apostolskiej i Ojca Świętego Piusa 
X I ,  k tóry  przesiał ludności Wileńs.z- 
czyzny, za pośrednictwem władz k o ­
ścielnych, w yra z y  współczucia, oraz 
polecił doręczyć kom itetowi o b yw a ­
telskiemu pom ocy ofiarom  powodzi 
hojną ofiarę 20.000 lirów włoskich.

Kom itet obywatelski, pom ocy o fia­
rom  powodzi, uważając za swój ob o­
wiązek złożenia imieniem ludności w 
W atykanie  w y ra z ó w  hołdu i podzię­
kowania w form ie adresu, k tóry  za 
pośrednictwem warszawskiej nuncja­
tury  przesłany będzie do R z y m y ,  
zrealizowanie swej uchwały pow ie­
rzył ks. b iskupowi Bandurskiemu i 
dyrektorow i P. K .  O. w  Wilnie, p. 
Biernackiemu.

T e k st  adresu pióra ks. biskupa 
Bandurskiego w  tłumaczeniu francu- 
skiem prof. U . S. B. Glixellego, zo­
stał, według projektu prof. F erd ynan­
da Ruszc.zyca, w y k o n a n y  artystycznie 
przez A chram ow icza . Adres zdobi 
pięknie w yk o n a n y  wizerunek Matki. 
Boskiej Ostrobramskiej, Św. Kazim ie­
rza i Św. Jerzego. Pod  adresem połó-

„U k o ń c z y w sz y  nasze rysunki, po 
dziewiątej pojechaliśmy do W a t y ­
kanu..."6).

°) Piotr Chm ielow ski :  „ Jó z e f  Ignacy K r a ­
szewski.  Zarys  historyczno li teracki" .  K ra k ó w  
1888, str. 5 ...„na umysł młodociany Józia
w p ły w ał  także silnie wuj W ik tor  M  a 1 s k i.:." 
„ lub ił  (on) literaturę,  zajm ował się sztuką, r y ­
sował i malował bardzo ładnie, odbył nawet do 
W łoch podróż ar ty styczną " .  „ Ju ż  w  R o m a n o ­
wie m arzy ł  (Józio) na przemiany o nauce, 
o sławie, o sztuce..."

Poślubiwszy Zof ję  W oroniczów nę (1838.) 
udał się z nią Kraszewski do W arszawy. C ią ­
gnęło go tam obok innych spraw, pragnienie 
zaznajomienia się z techniką malarstwa, miał 
bowiem  pociąg do rysunku i niejedno sam już 
narysował,  ale dotąd z farbami olejnemi nic 
podobno jeszcze nie poczynał (str. 104), 
„Przew od nikiem  naszego autora w  badaniu 
ta jników pendzla i  barw był  niejaki Bonaw en­
tura D ą b r o w s k i ,  o k tó ry m  zresztą d o ­
kładniejszych szczegółów nie posiadam y" (str. 
108). Z  tego czasu pochodzi opis w iz y ty  K r a ­
szewskiego u Januarego S u c h o d o l s k  j-.c- 
g o, co do którego spodziewał się ,,że p rz y ­
najmniej w  nim znajdzie duszę pokrewną, że 
zamiłowanie artyzm u połączy ich i uściskiem 
bratn im  spoi" .  Artysta  jednak zaledwie w p ro ­
wadził gości do pracowni,  usiadł do roboty. 
„ M y ś m y  nie śmieli mu przeszkadzać —  u- 
skarzał się Kraszewski ■— tak krótkie  dni f i ­
rnowe! tak drogie są chwile  pracy!  a obcy lu­
dzie tak często nudni!!  J a  byłem o b c y ! "  (str. 
107). 1858 wyjechał  J . T .  Kraszewski w  to w a­
rzystwie malarza R o d z i e w i c z a  w  podróż 
za granicę (Piotr. Chmiel,  str. 290). W  roku 
1887 nadzwyczajne osłabienie i senność starał 
się odpędzić ciągiem rysowaniem (str. jo8). 
Siedząc w  więzieniu w  Magdeburgu w y koń cz a ł  
szkice z podróży  włoskich, zebrało się tym 
sposobem 6 5 akw are l  w  dużym  formacie. 
Przezwał je autor  „A lb u m em  m agdeburskim" 
(sw. 497).

żylj swe podpisy członkow ie kom ite­
tu pom ocy powodzianom  z gen. Ż e­
ligowskim, jako prezesem, p. m ar­
szałkiem Senatu Raczkiew iczem , p. 
W ojew odą Beczkowiczem , p rezyd en­
tem miasta Folejewskim i '-'nnymi na 
czele.

Adires został opraw iony w  stylizo­
waną okładkę ze skóry, w ykonaną  
przez Strzebińskiego.

Tekst  adresu ma następujące brzmię 
nie:

■ „O jcze  Święty, jak niegdyś nad 
zgłodniałym ludem galilejskim ode­
zwał się czuły głos miłości Chrystusa 
Pana: „M issreor super tunbam“ , „Ż a l  
mi tego ludu’1, tak i dziś z w yżyn  
watykańskich  rozlega się na cały świat 
echo miękieh słów i tkliwej troski 
Ojca chrześcjan i dociera wraz z czyn­
ną pom ocą wszędzie tam, gdzie naj­
większy ból i cierpienie, gdzie klęsk: 
żyw io łow e i inne nieszczęścia nawie­
dzają ludzkie plemię. D ośw iadczyło 
tego i. W iln o  i ziemia wileńska i no­
w ogródzka  i białostocka, nawiedzone 
w  roku bieżącym straszną klęską nie­
widzianej od w ieków  powodzi, gdy T y ,  
Ojcze Święty, na pierwszą wieść o tej 
strasznej katastrofie, pośpieszyłeś nam 
ze słowami pociechy i, szczodrobliwą 
ofiarą 20.000 lirów włoskich, przesła­
nych za pośrednictwem J .  E. ks. 
arcyb. Franc. M arm aggi ’ego, nuncju­
sza apostolskiego w  W arszawie na rę­
ce J .  E. ks. arcybiskupa wileńskiego 
Rom ualda  Ja łbrzykow skiego. Łaska­
w y  ten dow ód T w e j  pamięci o nie­
szczęśliwych poruszył do głębi; serc 
wszystkich obywateli, zamieszkują­
cych te ziemie. W ilno, które dobrze 
pamięta i mile wspomina chwile T w e ­
go pobytu, gdy jako w izytator  apo­
stolski korzyłeś się u stóp cudownej 
M ad onny Ostrobramskiej i u grobu 
patrona Polski j L i tw y ,  Sw. K azim ie­
rza, tem żywiej i mocniej odczuwa 
ten dowód’ niezwykłej łaski papie­
skiej. T o  też wileński komitet o b yw a ­
telski niesienia pom ocy ofiarom  p o ­
wodzi, z łożony ze wszystkich przed­
stawicieli społeczeństwa, bez różnicy 
wyznań i narodowości, składa Ci, O j­
cze Święty, imieniem obywateli tej 
ziemi najserdeczniejsze i najgorętsze 
podziękowania i dziękczynienie za to 
nowe ogniwo w  łańcuchu licznych 
świadectw i dow odów  ojcowskiej 
życzliwości i miłości, jaką żyw isz dla 
nieszczęśliwych, i zanosi gorące m o­
dły do N ajw yższego  Pasterza dusz na­
szych, by  Cię najdłuższe lata zacho­
wał w  czerstwem zdrowiu i w  pełni 
sil dla chw ały  Kościoła Świętego, do­
bra chrześcijaństwa i pożytku  całej 
ludzkości.

2  w yrazam i najgłębszego hołdu i 
synowskiego odda.mia“ .

W ilno, dnia 26 maja 1 9 3 1  r.



Nr. 177 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 4 sierpnia 1 9 3 1 . Str, 3

KRONIKA
SIERPIEli KALENDARZYK

R z.-kat. Zn, św. Szcz.% G r.-kat. Joanna.

■ W s c h ó d  sło ń c a  g 3  m 55

M s d z i a l i
Z ach ó d  „  19 m 0 4  

D łu g o ść  d n ia  g 16 m 3

LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I .  :

Poniedziałek, 3 b. m., o  godz. 8 wiccz.: 
T ań co w ały  dwa M ichały" ,  rewja  teatru 

„W eso ły  W ieczór".
W torek ,  4 b . n g j  o godz. 8 wieczorem : 

,,T ań co w ały  dwa M ichały" ,  rewja teatru 
„W eso ły  W ieczór".

T E A T R Y  R O Z M A I T O Ś C I  I M A Ł Y .
Od dnia 20 do 26 lipca —  nieczynne.

Dziś i dni następnych na scenie teatru 
Wielkiego wspaniała w  każdym calu rewja 
„ T a ń c o w a ły  dwa M ichały" ,  w  wykonaniu  ca­
łego  zespołu teatru „W esoły  W ieczór".  W  rc- 
wji  tej imponujące wrażenie czyni zwłaszcza 
półf inał „W ielk i  M arsz" z udziałem orkiestry 
19  p. p. W ykonaw cam i rewji  są wszystkie 
czołowe siły zespołu, występujące w' najlep­
szych numerach swojego repertuaru. Początek 
przedstawień punktualnie o godz. S-ej w ie­
czorem.

S A L A  C O L O S S E U M .
W ystępy Teatru  Kam eralnego „ A r a r a t " :

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

A P O L L O :  „Z b ru k a n a  li lja" z uroczą Co- 
r inną G r if f i th ,  fi lm dźwiękowy,

C A S I N O :  „Pieśń życia" .
C H I M E R A :  „Panna szofer" .  Komedja.
C O L O S S E U M :  Richard  D ix  „Niebieski

■ptak" oraz Pat i Patachon.
K O P E R N I K :  „ P o w r ó t "  oraz „M ilczący

w ró g " .
L E W :  ioo% i komedja  dźwiękowa „Pla jta  

f i rm y  K o h n " .
M A R Y S I E Ń K A :  „ P o w r ó t "  oraz „ M i l ­

czący w ró g" .
O A Z A :  „Zapom nisz o m nie" i „Szalony 

książę".
P A Ł A C E ;  „ R a j  dla kobiet ’ 1 dźwięk, z 

Ditą Parło.
P A N :  Greta  G arbo  „K o ch an k a  ojca"

o ra z  „D zika  O rchidea" .
P A S A Ż :  „Ludzie  i bestje".
P R O M I E Ń :  nieczynne.
S T Y L O W Y : „Bez serc",  bez duszy" oraz 

kom edja.

P S .O G R A M  K I N O T E A T R Ó W  W  P R Z E ­
M Y Ś L U .

P O L O N I A  (dźw iękow y);  Ofiarna noc.
O L Y M P I A  (d ź w ię k o w y ) : Miłość w  ka j­

danach.
Ś W I T  (niemy): Najw iększa ofiara k o ­

biety.
U C I E C H A  (niemy ludow y) ;  O świcie.

K I N O T E A T R Y  W  S T A N I S Ł A W O W I E .
B E L L O N A :  „ F a u s t"  z Jonningsem.
O L IM P  J A :  „Dusze bez steru".
U R A N J A :  „W ia t r  od m orza",  dźwięko­

wiec polski.
W A R S Z A W A :  „C z łow iek ,  k tó ry  szuka

m o rdercy " .

W czorajsza ulewa dała sie silnie 
we znaki niżej położonym  mieszka­
niom. Zwłaszcza w  dzielnicy III poza­
lewały strumienie w o d y  sutereny. In­
terweniowała w  paru w ypadkach  
straż ogniową. Lok a to rz y  zalanych 
mieszkań ponieśli znaczne szkody.

Żona oskarża męża. W  W ydziale śledczym 
zjawiła  się Sala Miinz, zam. w  Borysławiu 
i doniosła, że mąż jej, Selman zabrał jej 2500 
zł. i zamierza wyjechać  do U rugwaju .

W  czasie jazdy pociągiem z Przem yśla do 
L w o w a ,  Siostra Zakonu SS. Józcf itek  K o r ­
nela Burko  zgubiła portfel z kw o tą  750 zł.

D w aj aw anturnicy. W czoraj około  pół­
nocy W ładysław Pasieczny i T ym oteusz  Cha- 
nia wywoła li  w  pobliżu więzienia w o jskow e­
go przy ul. Zam arstynowskie j  wielką aw an­
turę. G d y  żołnierz, stojący na warcie wezwał 
ich do udania się z nim na wartownię ,  obaj 
rzucili się do ucieczki.  W ówczas żołnierz 
strzelił z karabinu w  powietrze, co poskutko­
wało , gdyż aw anturn icy  zatrzymali  się i zo ­
stali sprowadzeni do komisarjatu P. P., gdzie 
spisano z nimi protokół.

M asakra na ul. Źródlanej. W czora j w ie­
czorem nieznani osobnicy napadli na ul. 
Źródlanej na 45-letniego robotnika Francisz­
ka Majcza, którego zmasakrowali nożami, za­
dając mu kilkanaście ran na calem ciele.

Potrącona przez tram waj.  N a  ul S ło ­
necznej została wczoraj wieczorem potrącona 
przez tram waj nr. 9, 40-letnia Anna L ityńska 
(A lem bcków 7), która  odniosła ciężkie obra; 
żenia na cadcm ciele i została przez Pogoto­
wie ratunkowe odwieziona w  groźnym  stanie 
do szpitala powszechnego.

Ofiarą znacznej kradzieży padł adwokat 
dr. H law aty .  Do mieszkania jego przy  ulicy 
3 Maja  5 dostali się złodzieje, wyrządzając 
mu szkodę w  wysokości 7000 zł.

Nocna awantura w Parku Kościuszki.
W  nocy z sobotę na niedzielę, około go­

dziny 2.30 doszło w  parku Kościuszki do 
krw aw ej  aw antury ,  k tóra  omal nie skończyła  
się śmiercią jednego człowieka. Wedle opo ­
wiadań, do jednej z ławek, na której siedziało 
tow arzystw o, złożone z W ładysława Buraka, 
Edw ard a  W awa, Józ e fa  Piotrowskiego i Olgi 
C ytyńskie j ,  podeszli: sierżant W. P. Zdzisław 
F icyk  i kapral Włodzimierz Goliński,  k tórzy  
pod adresem siedzącej tam dz iew czyny po­
częli rzucać obelgi. „ C y w i l e "  stanęli w jej

ju t ro  wc w torek  p rz yb yw a  do 
W arszaw y W ielki Mistrz K aw alerów  
Maltańskich, m arkiz Chigi, o d b yw a ­
jący obecnie podróż po krajach euro­
pejskich, w  których znajdują się od­
działy tego Zakonu.

D o  Polski prz y byw a  W ielki Mistrz 
K aw a le ró w  Maltańskich po raz pierw ­
szy od chwili założenia Zakonu.

M arkiz  Chigi jest pierwszym  W ie l­
kim Mistrzem K aw alerów  Maltań-

D ow iadujem y się, że Pan Minister 
zatwierdzi! n ow y statut K orpu sów  
Kadetów.

Statut ten przyznaje absolwentom 
K orpusów  K adetów  prawa takie sa­
me, jak gdyby  ukończyli kurs unitar­
ny Szkoły  podchorążych Piechoty, a 
więc temsamcm dla absolwentów K o r ­
pusów K ad etów  skraca czas pobytu w  
Szkole Podchorążych do dwóch lat 
(normalnie trzy lata trwa Szkoła Pod­
chorążych) i umożliwia otrzymanie 
stopnia podporucznika o jeden rok

W  związku z napadem na ambu­
lans p o cz to w y  pod Birczą, poczyniły  
władze w  ciągu dnia niedzielnego sze­
reg aresztowań wśród! mieszkańców 
okolicznych wsi. W edle wszelkiego 
prawdopodobieństw a, już w  najbliż­
szych godzinach nocnych  nastąpi roz­
wiązanie sprawy napadu. Obława p o­
licyjna w  powiatach przem yskim  i 
dobrom ilskim  trwa w  dalszym ciągu.

W  sobotę w  godzinach popołud­
n iow ych  udało się organom  P. P. a- 
resztować jednego ze spraw ców  napa­
du na ambulans pod Birczą. A reszto­
w any odm awia na razie wszelkich ze­
znań. Ze względu na toczące się śledz­
two, nazwisko jego na razie nie zo­
staje ujawnione. Przy  sprawcy- napadu 
znaleziono dow ody, wskazujące w y ­

bitnie na to, że należy on do bandy

Szumne zapowiedzi spaliły na oa- 
newce. Dzień „w o jn a  —  w o jn ie "  m i­
nął spokojnie, odosobnionych bowiem  
w y b r y k ó w  bez k ry tycz nych  m łokosów  
nikt na serjo brać nie może. Podług 
m eldunków  telefonicznych, o trz ym a ­
nych przez Agencję  „ I s k r a "  ze w szyst­
kich  miast w ojew ódzkich, wytężona 
agitacja kom unistyczna nie zdołała 
nawet skłonić bezrobotnych  w  o k rę­
gach przem ysłow ych  do sform owania I

KRAJO W A
P R Z E M Y Ś L .  Zajście w  czasie odczytu. 

W  sobotę wieczorem, w  czasie odczytu, w y ­
głaszanego w  sali stowarzyszenia ku pców  ż y ­
dowskich przez sjonistę rosyjskiego M ogo- 
szefa na temat „sjonizm u pod dy ktaturą  so­
w iecką",  weszło na salę k ilku  kom unistów , 
k tó rzy  rozrzucali  ulotki komunistyczne i u- 
siłowali okrzy k am i nie dopuścić do wygłosze­
nia odczytu. N a  salę w kroczy ła  policja, aresz­
tując 4 kom unistów, k tó rz y  odstawieni zo­
stali do więzienia.

B O R Y S Ł A W .  Pożar. Ubiegłej nocy w y ­
buchł g roźny pożar w  tartakach parowych 
f i rm y  „GodulLa" w  Podbużu koło Borysławia. 
Pożar  zniszczył doszczętnie halę maszyn, ja- 
koteż kotłownię.  W ysokość  szkody, dotąd

obronie i doszło do bójk i,  w  czasie której  
obaj wo jskow i mocno poturbowali  pozosta­
łych, najbardziej zaś W . Buraka, którego m u ­
siało opatrzyć  Pogotowie ratunkowe. Z a w e ­
zwano policję, ale żołn ierzy z trudem spro­
wadzono na inspekcję, bo po drodze i poste­
ru n k o w ym  —  D ubyce i Nugole, dostało się 
od Ficyka.  Obu żołnierzy, po spisaniu pro to ­
kołu, pozostawiono narazie na wolnej stopie, 
doniesienie zaś skierowano do władz, w o jsko­
wych .

skich, z pochodzenia W łochem  (obra­
ny został przed paroma miesiącami): 
pcchodzi on ze znanej rodziny wło­
skiej, która dala Stolicy Apostolskie; 
wielu wybitnych papieży.

M arkiz Chigi zapozna się w  Polsce 
ze stanem organizacyjnym  polskiego 
oddziału K aw alerów  Maltańskich.

N a  czele K aw alerów  M altańsk ’ch 
w Polsce stoi hr. Hu-tten Czapski.

wcześniej.
N a d to  od bieżącego roku szkol­

nego statut ten w prowadza stypendja 
państwowe dla kadetów, które me 
podlegają zwrotowi w  przyszłości, w  
w y p a d k u  nie poświęcenia się zaw odo­
wej służbie wojskowej.

W arunki przyjęcia do K orpusów  
K adetów  pozostały naogół te same. 
M ożna je otrzym ać w Korpusach K a ­
detów.

T erm in  składania podań do dnia 
dz ’esiątego sierpnia.

ambulans. Dalsze dochodzenia prow a­
dzone są bardzo energicznie przez 
komendanta P. P. Moritza i komisa­
rza Olenkiewicza.

W  godzinach wieczornych odbyła 
się sekcja zwłok posterunkowego śp. 
Gibczyńskiego, która w ykazała, że 

-..zginął on od trzech strzałów, które 
go trafi ły  w  serce, brzuch i szyję. P o ­
grzeb śp. G ibczyńskiego odbędzie się 
w  poniedziałek popoł. na koszt skar­
bu Państwa. f ! '^

W  poniedziałek o godz. 10 .30  od­
będzie się w  katedrze uroczyste nabo­
żeństwo żałobne, w  którem  weźm ie 
udział zastępca komendanta Pol. 
W ojew. Abczyński, delegat. W o je­
w ództw a oraz starostowie przem yski 

■ i dobromilski. O godz. 1 1  porzedpoł. 
J odbędzie się pogrzeb ś. p. G ibczyń-

• • iiwojnie •
jak ichkolw iek  pochodów  dem onstracyj­
nych.

W  większości miast nie było w o- 
góle żadnych wystąpień, w  kilku  k o ­
muniści rozwiesili czerwone płachty, 
a w  n iektórych  małe grupki k om u n i­
stów  próbow ały  s form ow ać pochody, 
jednakże policja demonstracje te zli­
kw idow ała  w  zarodku.

W  W arszawie zanotowano większe 
skupienia m łodzieży w  okolicach wię-

dókładnic nieustaloną, obliczają na kilkadzie­
siąt tysięcy złotych. Przyczyna pożaru do­
tychczas nie została defin itywnie ustalona.

P R Z E M Y Ś L .  Raniona zbłąkaną kulą. O - 
negdaj popołudniu na przedmieściu Przemyśla  
L ipow ica Emil ja  Szaluk, licząca lat 18-cie, 
ugodzona została nagle kulą rew olw erow a w 
czoło. Przewieziono ją  w  stanie bardzo cięż­
kim do szpitala powszechnego, gdzie walczy ze 
śmiercią. (S.)

P R Z E M Y Ś L .  K om unistyczny dzień 1 
sierpnia minął w  Przemyślu  zupełnie spokoj­
nie. Władze policyjne już od kilku dni obser­
w o w ały  ruchy znanych na tut. terenie agita­
to rów  kom unistycznych i k i lku z nich pr---- 
trzym aly .  W  dnuiu 1 sierpnia policja u trz y ­
mywała  ostre pogotowie, do żadnej jednak | 
akcji  nie doszło. (S.) f

zień przy  ul. Dzik ie j i Pawiej. G ru p k  
te rozprószone zostały przez lokalne 
posterunki policyjne, bez konieczności 
uruchomienia sił większych. P rzyp ad ­
ko w o  zabity został jeden Ż y d  na N a ­
lewkach, drugi ciężko ranny.

W  zagłębiach p rzem ysłow ych  agi­
tacja kom unistyczna również nie dała 
rezultatu.

W  Łodzi agitatorzy kom unistyczni 
usiłowali zorganizow ać masówkę, do 
czego jednak policja nie dopuściła, a- 
resztując 33 agitatorów, zachęcających 
do ekscesów.

W  Sosnowcu bezrobotni zgrupo­
wali się w  dw óch miejscach, lecz zo­
stali przez policję rozprószeni.

W  Strzemieszycach pod D ąb ro w ą 
około  czterystu bezrobotnych zaata­
kowało  kamieniami urząd gm inny. 
G d y  policja usiłowała rozprószyć 
tłum, z t łum u posypały się na policję 
kamienie. Z a atakow an y  oddział poli­
cy jn y  dał na postrach salwę w  górę. 
Po salwie tłum się rozprószył. Po 
pew nym  czasie bezrobotni zaczęli zno­
w u się zbierać, kierując się w  stronę 
D ąb ro w y , jednakże policja konna de­
m onstrantów  rozprószyła.

N a  kolonji Sulno pod Przemieszy- 
nem tłum zaatakował policję kam ienia­
mi. Policja w  obronie własnej zrobiła 
użytek  z broni palnej. K ilka  osób jest 
lekko rannych. W  kró tk im  czasie spo­
kój został p rzyw rócony .

W  D ąbrow ie Górniczej policja nie 
dopuściła do demonstracji, rozpędza­
jąc tłum p rzy  pom ocy pałek gum o­
wych. A resztow ano 30 osób.

N a  terenie W o jew ó d ztw  wileń­
skiego, nowogródzkiego, poleskiego, 
wołyńskiego, tarnopolskiego —  agita­
cja zakończyła sie na rozrzuceniu an- 
tipaństwowych ulotek i rozwieszeniu 
tu i ówdzie usuwanych bezwłocznie 
transparentów.

W  K ra k o w ie  —  nie b y ło  nawet 
kolportażu ulotek. W  Chrzanow ie  
około stu bezrobotnych nadaremnie 
w yczekiw ało  pojawienia się jakiegoś 
przygodnego m ów cy. N a  Pom orzu  1 
w  Lubelskiem sukcesów nie zdobyli 
komuniści żadnych.

W e Lw ow ie , po godz. 1 i-te j w  po­
łudnie zebrała się grupka demonstran- 
rów na pl. A kadem ickim . Z nany agi­
tator Jó z e f  Sitowski (Panieńska 7) 
próbował organizować m ały  wiec. 
Przybyła  policja przeszkodziła temu 
zamiarowi i aresztowała Sitowskiego 
w  chwili, gdy wznosił o k rz yk  anty­
państwowy. Część jego w yz n aw có w  
próbowała ująć się za nim i odbić z 
rak policji —  oczywiście nadaremno. 
Jeden z kom unistycznych w yro stk ó w  
w yb ił  kamieniem szybę kawiarni „ R o ­
m y " .  W k ró tce  zbiegowisko z likw ido­
wano.

Komuniści próbował! również ze­
brać się na Cytadeli, policja rozpró­
szyła ich jednak, zanim zdołali rozpo­
cząć zebranie.

W  innych punktach miasta sama 
publiczność załatwiała się z kom uni­
stami. N a  ulicy Zam arstvn ow sk ;ei 
przechodnie z własnej in ic jatyw y roz­
pędzili organizującą s ę  masówkę.

U zbrojone patrole policyjne k rą­
ży ły  po ulicach miasta do późnej 
nocy.

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

T E N  SIĘ  O B Ł O W IŁ ! Ja k ó b  Pe­
reł ze Skałatu jest lekkom yślnym  
człowiekiem. W  kieszeni spodni nosić 
w  gotówce 7.300 zł. —  to .przecież 
ryzyko . Skorzystał też z jego lekko­
myślności jakiś spryciarz lwowski i na 
dw orcu Podzamcze „oczyścił"  go 
gruntownie.

A M A T O R Z Y  P A P IE R O S Ó W  na­
wiedził1' sklep z wyrobam i ty to n io w e- 
mi Majera Peschesa przy ul. G ró d e c ­
kiej j i ,  że zaś nęciło ich i złoto, zra­
bowali przy tej sposobności j kilka 
sztuk biżuterji. Pesches oblicza ponie­
sioną szkodę na 500 zł.

--------------- o ---------------

Przyjazd do Warszawy Wielkiego 
Mistrza Zakonu Maltańskiego*

--------------- O--------------

Nowy statut Korpusu Kadetów.

Śledztwo w sprawie napadu
na ambulans pocztowy trwa dalej.

apaszów, która napadła onegdaj na skiego.

Fiasko komun”sxycznego dnia 
„wojna
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Zgon słynnego poszukiwacza przygód.
K ilka  dni temu nadeszła do L o n ­

dynu wiadomość, że w A fry c e  zginął 
tragiczną śmiercią jeden z najsławniej­
szych na obu półkulach poszukiw aczy 
p rzygó d  —  Finch Hatlon.

Syn  bogatych rodziców odbyw ał 
studja w tym  samym co książę Walji 
Uniwersytecie , gdzie zawarł serdeczną 
z nim przyjaźń. Szlachcic z urodzenia, 
gentleman i sportowiec w  każdym  ca­
lu, odznaczał się niezw ykłą  elegancją. 
C z y  to po upadku z konia, czy też 
p rz y  nakładaniu opony u swego samo­
chodu, zachowanie jego było pełne 
dystynkcji.

Po skończonych studjach udał się 
w  podróż po św.iecie. Przebyw ał nie­
zm ierzone prerje i dżungle, bądź to 
samochodem, bądź też konno, a gdy 
teren nie nadawał się d o  jazd y5 w ędro­
wał przez gąszcze i w ertepy pieszo. 
N ie  gardził również i samolotem, a 
będąc też j znakom itym  pilotem, za­
bierając ze sobą ty lko  służącego, p rze­
latyw ał przez niedostępne bagna i 
góry, gnany pragnieniem poznawania 
Coraz to nowszych krain.

Najbardziej pociągała go tajemni­
cza A fr y k a  środkowa, gdzie nieraz na­
rażany bywał na wielkie niebezpieczeń­
stwa, z k tórych  stale w ychodził  zw y-  
cłęzko, dzięki swej szalonej odwadze, 
przytom ności umysłu i zimnej brwi. 
N ie  będąc samochwałem, rzadko kie­
d y  opowiadał o swych przygodach  i 
jedynie dzięki niedyskrecji naocznych 
św iadków  jego w yc zy n ó w , część ich 
dostała się do wiadomości publicznej.

Pewnego razu zamierzył on sfoto­
grafow ać wygrzewającego się na słoń­
cu, nad brzegiem rzeki, k rokodyla . A  
był to olbrzym i okaz. Płaz leżał nie­
ruchom o, jakby  pogrążony w głębo­
k im  śnie. K ie d y  H atlon  zbliżył się doń 
na kilka k ro k ó w , k ro k o d y l  b łyskaw i­
c z n ym  ruchem skoczył ku  niemu. 
Lecz czy to ruch był źie obliczony, 
cz y  też napastowany zdążył instynk­
townie rzucić się w  tył, gdyż p otw ór 
ch w yc ił  go ty lko  za kraj ubrania i 
Wraz ze swą ofiarą zanurzył się w  
nurtach rzeki.

Sto jący na brzegu towarzysze 
odrętwieli z przerażenia.

Finch H atlon , czując grozę po ło­
żenia, szybkim  jak  myśl uderzeniem 
palcam i wyciągniętej ręki w  ślepia po-

R o la  prasy jest dziś tak potężną, 
że nikt jej wartości zapoznawać nie 
może. Jest ona nietylko odbiciem t. 
Zw. opinji publicznej, ale rów nocze­
śnie tw o rz y  ją i kształtuje.

T o  też wiele materjału in form acy j­
nego o środowisku, jego nastrojach, 
upodobaniach i t. p. —  mogą nam d o­
starczyć dane, tyczące prasy wśród 
niego kolportowanej. W  tym  celu p o ­
dajem y dzięki uprzejmości pp. sprze­
d a w có w  gazet, c y f r y  różnych czaso­
pism w Stanisławowie sprzedawanych.

Podajem y c y f r y  przeciętne, pom i­
jając zwiększone nakłady  niedzielne, 
czy  też nakłady przedświąteczne.

Statystyką naszą objęliśmy ró w ­
nież pisma wprost do prenum erato­
rów  przesyłane. Specjalną uwagę 
zw róc iliśm y na dzienniki, ileże te m a­
ją w iększy w p ły w  na swego czytelni­
ka, in form ując go codziennie o 
wszystkiem. Natom iast statystykę ty­
godników  z pow odu rzadszego ich 
kontaktu  z czytelnikiem —  pom ijam y.

O tóż z dzienników prócz „K u r je -  
xa K ra k o w sk ieg o 1’, rozszerza się u nas 
skutecznie ty lko  codzienna prasa 
lwowska. N atom iast pisma w arszaw ­
skie, z wyjątkiem io-groszow ej prasy 
sensacyjnej —  rozchodzą się bardzo 
malo. W p ły w a  na to okoliczność, że 
pisma warszawskie nie antydatując, 
mają niejednokrotnie datę z dnia p o­
przedniego, to też kolportaż ich jest 
wielce utrudniony.

Ogółem kolportuje się w  Stanisła-

twora, zmusił go do wypuszczenia 
swej zdobyczy, z czego korzystając, 
p rzytom n y młodzieniec w yskoczy ł  
zdrów  i cały na brzeg.

Innym  razem, podczas przepraw y 
przez rzekę, jego k r y ty  samochód na­
trafił na głębię i poszedł na dno. R e ­
szta m yśliwych, podążających za nim, 
nie widząc go' przez kilka minut w y ­
pływającego na powierzchnię, straciła 
już wszelkę •nadzieję na uratowanie go. 
W  tem zakotłowała się woda, a z 
niej w yn u rz y ł  się H atlon , którem u 
pom im o bystrego prądu rzeki udało 
się, choć z wielkim  wysiłkiem , o tw o ­
rzyć  drzw iczki samochodu i w y d o ­
stać się na powierzchnię.

O dw aga, wesołe usposobienie i 
świetna znajomość tajemnic egzotycz-

D r. J .  K ow alski. C zytan ia  łacińskie. 
L w ó w , 1 93 1 .  N ak ł.  K .  S. Ja k u b o w sk ie ­
go i S-ki.

D r. Je r z y  Kow alski w y d a ł  czytan- 
kę łacińską, zawierającą ż yw o ty  N e- 
posa, w yjątk i Cezara, C ycerona, O vi-  
djusza i Fedra. Książka ta przezna­
czona jest dla V  i  V I  klasy gimn. 
nowego typu i dla gimn. humani- 
stycznego, gdzie dotąd używ ana jest 

'•książka Jana  Szczepańskiego. N o w a

w ow ie okoio  20 dzienników polskich, 
8 żydow skich  (w żargonie), parę ru ­
skich i t. p. —  przyczem  ilość w szyst­
kich dzienników tu sprzedawanych 
nie przekracza c y fry  4.000 egz.

Najw ięcej sprzedaje się u nas „ I .  K . 
C . “  około 750 sztuk dziennie, na­
stępnie idą „ C h w ila"  (sjon.) 530 sztuk, 
„W ie k  N o w y "  (około 450), „Gazeta  
Poranna” (ok. 380), „K u r je r  L w o w ­
ski”  ( 100  sztuk), „G azeta  L w o w sk a -' 
(35 sztuk), „S ło w o  Polskie''  (25 sztuk), 
„D ziennik  L u d o w y ’' (ok. 20 sztuk), 
ponadto po kilka względnie k ilkana­
ście egzempl. „G a z e ty  Polskie j" ,  „ N o ­
wego S ło w a "  (sjon.), „R o b o tn ik a" .  
„C z a su " ,  „G a z e ty  W arszaw skiej" . 
„Rzeczpospolite j" ,  „K u r je ra  W arszaw ­
skiego" i t. p. —  Z  prasy brukow ej 
kolportują  u nas, prócz „Expressu  
lw ow sk iego"  (250 sztuk), warszawskie 
io-groszów ki, a to. „D zień  D o b ry " ,  
„ D o b r y  W ie cz ó r" ,  „ 5 -tą R a n o " ,  „ W ie ­
czór W arszaw ski"  —  w ogólnej liczbie 
około 170  sztuk.

Z  pism żargonow ych  „ H a jn t "  (o- 
kolo 120), ponadto z poważniejszych 
„M o m e n t"  (40 szt.) i „T u g b la t t "  (o- 
koło 20 sztuk). Z  żydow skich  io-gro- 
szówek sprzedaje się u nas: „ R a d jo "  
(ok. 130) , „U.nser Express"  (ok. 125 
szt.) : „H ajntige  N a je s "  (ok. 80 szt.) — 
Z  niemieckich pism na pierwszem 
miejscu „ N .  Fr. Presse" (ok. 30 szt.). 
„ T a g "  (30 szt.), „ N .  W . Jo u rn a l"  
(25 szt.) i „ In t . B latt"  (20 sztuk).

Z  pism ukraińskich idzie u nas:

nych  kra jów , zyskała m u nietylko 
szczerą przy jaźń  księcia W alji ,  k tóre­
go byl stałym towarzyszem  w  ekspe­
dycjach m yśliwskich po czarnym  lą­
dzie, ale i sympatję mieszkańców 
W ielkiej Brytan ji,  zam iłow anych —  
jak w iadom o —  we wszystkich  spor­
tach.

T o  też, gdy rozeszła się wieść, :: 
znaleziono pom iędzy Monbassa a Mai- 
robi szczątki samolotu i ciała dwu 
lotnikowi, Iw k tó ry ch  rozpoznano 
Fincha H atlona  i jego służącego, cala 
A nglja  głęboko odczuła śmierć swego 
niezrównanego poszukiwacza przygód, 
k tó ry ,  obok księcia W alji, .by l  najpo­
pularniejszą osobistością z jednoczone­
go królestwa.

książka prof. D r. Kowalskiego ma 
przedewszystkiem tę wyższość nad 
książką Szczepańskiego, że posiada 
bogaty i naukow o opracow any mate- 
rjał objaśnień ję zyk o w ych  i rzeczo­
w ych . Niepospolitą  zaletą tej nowej 
książki jest podany u poetów iloczas 
samogłosek, co tak wielce ułatwi czy­
tanie uczniom, często nie dającym  so-

„ D i ło "  (ok. 100 sztuk) i . „ N o w y j  
C zas" (około 70).

O gólna cy fra  sprzedawanych u 
nas gazet nie przekracza, jak to już
zaznaczyliśmy, 4.000 egz. W  stosunku 
do ilości mieszkańców w ypada  jeden 
dziennik na około 20 osób, licząc jed­
nak, że niektórzy kupują po kilka 
dzienników —  i że z dziennika może 
korzystać cala rodzina (przeciętnie 4 
do j  osób), p rzyjąć należy, że zale­
dwie co piąty  obyw atel naszego mia­
sta czyta gazetą (!) Najciekawsze są 
jednak uwagi odnośnie prasy  w y c h o ­
dzącej w Stanisławowie. Obecnie m a ­
m y 3 w y d aw n ic tw a : „K u r je r  Stani­
sławowski (2 razy  na tydzień), „U k r .  
Ż y tt ia "  (raz na tydzień) i „Z iem ia  
Stanisławowska-’ (dawniej tygodnik, 
obecnie 2 razy  na miesiąc). O tóż o- 
gólna liczba odchodzących (sprzedaż 
i prenumerata) w  samym Stanisławo­
wie gazet, wszystkich trzech w y d a w ­
nictw, dochodzi zaledwie c y fry  900 
egz. ( ! ! !)  Z  tego najwięcej sprzedaje 
„K u r je r  Stan."  (około 300 sztuk), na­
stępnie „U k r .  Ż y tt ia "  (300 sztuk) i 
„Z iem ia  Stanisławowska" (około 100 
sztuk).

R zuca  to ciekawe światło na pa­
nujące u nas stosunki. T o  też nie 
dziw, że wśród takich w aru n kó w  —  
w prost analfabetyzmu, nie może się 
utrzym ać w w ojew ódzkim  Stanisła­
wowie nietylko pismo codzienne, lecz 
nawet pismo tygodniow e ciężko w a l­
czyć musi o bytowanie. (idem)

Zw iedzenie w y sta w y  będzie uła­
twione dla wszystkich, k tó rz y  chcą się 
zapoznać z nowoczesnemi metodami 
propagandy i reklam y przem ysłow ej 
i handlowej.

Srebrne oczy modnej damy
Obłąkany pomysł idzie 

z Paryża.
Z  Paryża donoszą, że d yk ta to rzy  

m o d y  w ym yślil i  n o w y  sposób zaprzą­
tnięcia uwagi znudzonych dam, k tó ­
rym  każą zarzucić używ anie o łó w k ó w  
czarnych lub niebieskich, nakazując od­
tąd podkreślać oczy ...t łustym o łów kiem  
srebrnym.

Srebrne oczy  „noszone" b yć  mają 
p rz y  strojach balowych. Podobno caiy  
ten pom ysł zrodził zgoła przypad ek : 
m ów ią, że jeden z d yktato ró w  m od y 
zobaczył posrebrzone oczy  na modelu 
w o sk o w ym  w  jakimś trzeciorzędnym  
zakładzie kraw ieck im  i to zrobiło na 
nim bardzo dodatnie wrażenie.

Z Ziemi Sanockiej.
Pogłoski o  projekcie zniesienia Sądu okręgo­

wego w Sanoku.

(korespondencja własna ,Cazetv Lw ow skiej“).

W obec kursujących lu  pogłosek, jakoby 
R ząd  nosił się z zamiarem zniesienia Sądu 
okręgowego w  Sanoku, rzucam w  tej spra­
wie garść uwag.

Sąd okręgow y w Sanoku istniejący od 
r. 1887 —  obejmuje terytorja lnie całkowite 
powiaty  admin.:  sanocki, brzozowski i leski 
oraz część dobromilskiego, w  k tó rym  skupia 
10  sądów powiatow ych  (grodzkich) w  czem 
w  powiecie tut. Sądy w  Sanoku, R y m a n o w ie  
i Bukowsku.

Jestem zdania, że względy polityczno- 
społeczne, gospodarcze,  komunikacyjne, wre- 
szc.e samego w ym iaru  sprawiedliwości,  k tó ­
re zadecydowały  o kreowaniu przez rząd za­
b o rczy  Sądu okręgowego w  Sanoku, nie 
u legły  bynajm niej takim zmianom, któreby 
dziś zniesienie tego Sądu m iały  uzasadnić.

Przeciwnie, względy wówczas m iarodaj­
ne, śród których  nie mogę dopatrzyć  się 
specjalnego interesu politycznego b. państwa 
austr. l iczyły się z odnośną istotną i realną 
potrzebą życia społecznego w  okręgu sądo­
w y m  jako takim, dalej istniejącą i aktualną.

W iadomo, że b. rząd austrjacki,  tam 
gdzie chodziło o instytucje i kulturalne po­
trzeby ludności ujarzmionej,  nic k ierowa!  się 
bynajmniej sentymentem, lecz ty lko  intere­
sem i to interesem niejako po kupiecku 
k alku low anym , t. j. przedewszystkiem wzglę­
dami oszczędności i taniego w y m iaru  spra­
wiedliwości.

U w ażam  też, że o ile wogóle  istnienie 
Sądu okręgowego oddzia ływa na życie poli­
tyczno - społeczne i gospodarcze danego o- 
kręgu. to w p ły w y  te, zarówno w  powiecie 
sanockim, jak i w  powiatach nadmienio­
nych, w danym w ypad ku  zainteresowanych, 
są pod każd ym  względem tak żywe i o czy­
wiste, że zniesienie Sądu sanockigo b y łob y  
w życiu tem rodzajem ostrego przesilenia, 
wym agającego przywrócenia  tego „zadom o­
w io n e g o "  Sądu z powrotem , t. j. b y łoby  ra­
czej kosztow nym  eksperymentem, niż celo­
w y m  aktem polityki administracyjnej.

Pragnę podkreślić, żc pozostawienie Sądu 
okręgowego w Sanoku jest pod względem po­
lityczno - społccznem konieczne już z tych 
powodów,. żc: Sąd ten leży w  t. zw. „ t r ó j ­
kącie bezpieczeństwa1’, t. j. na tym odcinku 
terytorium  państwowego, k tó ry  pod wzglę­
dem strategicznym ma w y ją tko w e  znaczenie, 
że leży w  powiatach gospodarczo ruchli­
wych , uprzem ysłowionych i ze lektryfiko­
wanych (liczne tartaki, cegielnie, fa b ry ka  
wagonów, superfosfatu, gorzelnie, budująca 
się fa b ry ka  w y ro b ó w  chemicznych i masek 
gazowych w Sanoku, kopalnie nafty, wsze­
lakie rzemiosła,  ż y w y  obrót handlow y i tar­
gowy. eksport drzewa, bydła,  nierogacizny, 
kur.  jaj etc.), że ludność tych powiatów jest 
mieszana (naogół około 60 proc. polska, to 
proc: ruska, 10  proc. żydowska), gęsto ob­
siadła ( 12 3  do 1 to mieszkańców na 1 k m 5), 
stosunkowo bardzo kulturalna, politycznie 
wyrbbiona  i wobec Państwa lojalna.

Życie społeczne gospodarcze ludności 
zainteresowanych powiatów jest iak najści­
ślej związane z istnieniem od lat przeszło 40 
Sądu sanockiego: związek ten tak w  intere­
sie dalszego wszechstronnego rozwoju  da­
nych powiatów, jak i samego miasta Sanoka 
(posiadającego cbecnie ok. 17.000 mieszkań­
ców. załogę 2 p. S. p., gimnazjum męskie i 
żeńskie, seminarjum nauczycielskie żeńskie. 
U rząd ziemski. U rz ę d y  Skarbowe i inne 
urzędy i władze powiatowe) —  należy k o ­
niecznie utrzym ać.

U w agi  powyższe podaję —  jako obyw a­
tel ziemi sanockiej —  pod światłą rozwagę 
czyn n ików  miarodajnych. O by do nieb tra ­
f i ły  1 na czas! T e jo t.

biie rady z czytaniem  poezji.
! J. S.

W ystawa ogłoszeniowa w Londynie.
D nia 1 października r. b. otw arta  

zostanie w  Lond ynie  w  D orland H all 
no R egent  Street w ystaw a ogłoszenio­
wa, urządzona staraniem klubu biur 
ogłoszeniowych (The Fleet Street ade- 
vertising Club). O rgan izatorzy  w ysta ­
w y  podjęli hasło rzucone przez księcia 
W alji w  jego mowie, wygłoszonej w  I- 
zbie P rzem ysłow o-H andlow ej w  M an ­
chester po powrocie z p od róży  po A - 
meryce Południowej. W  m ow ie tej 
książę W alji powiedział m iędzy innemi: 
„P r z y k r o  mi stwierdzić, że pozostaje­
m y  w  tyle za innemi krajam i w  dzie­
dzinie propagandy i reklam y. S tw arza­

m y  wielkie rzeczy, ro b im y  wynalazki, 
mające wielką w artość dla świata ca­
łego, ale nie prowadzamy propagandy 
i nikt też o tem nie wie. Nasi zagra­
niczni konsumenci, a szczególnie nasi 
przyjaciele am erykańscy, postępują zu­
pełnie inaczej i dla poparcia swego han­
dlu i eksportu stosują szeroko w szyst­
kie środki reklam y i propagandy. Ja k  
stosować m etody amerykańskie, to 
kwestja praktyk i.  Faktem  jest, że nasi 
przyjaciele w  Stanach Z jednoczonych  
w ychod zą  na tem dobrze. Jeśli chcemy 
ożyw ić  nasz eksport i handel, m usim y 
się od nich u czyć" .

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Co czyta Stanisławów?

W ŚRÓD NOW YCH KSIĄŻEK.
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B̂ zigflfomoścf sportowe.

C Z A R N I  - L E C H JA  3 :2  ( 1 :2 ) .
W pierwszej połowie przewaga

Lcc/ijj, w drugie; więcej z gry mieli
Czsrfii. Bram ki z d o b n i  dl a Czarnych
Łańko w  20 i D rzym ała w  59 i. 70
nain., dla Lechji Aseńko i K ru k . Sę-
dziewa: dr. Lustgarten. W id z ó w
2.C00.

P O G O Ń  _ W I S Ł A  2 :2  ( 1 : 1 ) .
K ra k ó w . M ecz bardzo zacięty i 

maogól rów norzędny. B ram ki zdobyli 
dia Pogoni obie Niechcioł w 45 min. 
i w  56 sek., dla W isły Balcer w  20 
min. i R e ym an  w  60 min. Sędziował 
p. N a w roc k i .  W id z ów  ok. 6.000.

R U C H  - L E G JA  5 :4  (3 :3 ) .
W arszaw a. G ra  ż yw a  i interesu­

jąca. B ram ki zdobyli dla R u ch u : Pe- 
terek, W łodarz , Sobota i U rban, dla 
Legji :  Ciszewski (2), Przeźdzsiecki 1 sa­
mobójcza. Sędziował inż, Grabowski. 
W id z ów  około  2.000.

M IS T R Z O S T W A  K L . A .
H asm cnea  - U kra ina  3 : 1 ,  Polonja- 

D rugi Sokół 2 : 1 ,  R e v era  - Świteź 1 :0 ,  
Pogoń (Stryj) - Resov ia  1 :0 ,  Czarni 
IB  - Lechja 4 :2 .

T E N N IS .
Skolim ów . W e finale turnieju T ło -  

czyńsfci zw yciężył Stołarowa M axa 
6 :3 ,  3 :6 , 1 1 : 9 ,  6 : 1 .

K O L A R S T W O .
W  wyścigach kolarskich Pogoni 

zwyciężyli, na 50 kim. Kiesel z Ju -

trzenkj przed Frc-esscm i Danielem, na ; 
i c  k!m. Daniel.

G R Y  S P O R T O W E .
W  trójmeczu koszyków ki zw ycię­

żyła drużyna Dro-ru 4 pkt. przed H a-  
sm cceą  2 pkt. i Metalem o pkt.

N O W E  R E K O R D Y .
W arszaw a. N a  zay/odach p ływ a c­

kich w  W arszawie w czoraj ustawiono 
trzy nowe rekord y : Soo m. Bocheński 
1 1 : 1 7 ,  100 nl- Cytow.iczówna (AZS.) 
1 : 2 3 , 2 ;  200 .01. Cytow.iczówna (AZS.) 
3 : i 4 ,4 -

N O W Y  Z A R Z Ą D  W G . I D. L IG I .
W arszaw a. W  dniu 1 sierpnia o d ­

było się w W arszaw ie nadzwyczajne 
W alne Zgrom adzenie Ligi, k tóre  w y ­
brało now y zarząd W G . i D .  Prze­
w odniczącym  został w y b ra n y  p on ow ­
nie mjr. Picheta.

Lub lin . H a koah  (Wiedeń) - U n ja  
5 ; i (4:0).

T ró jm ecz  p ływ ack i Pogoń .  H as- 
m onea - Lechja, k tó ry  miał się odbyć

niedziele na „SwliezO  został o aw o -  j

i
Z A S A D Y  N A U C Z A N I A  L E K K IE J  

A T L E T Y K I .

Ukazała  się na rynku  księgarskim 
zbiorowa praca trzech w yb itn ych  
teore tyków  i praktycznych  znaw ców 
sportu lekkoatletycznego p. t. „Zasa­
d y  nauczania lekkiej atletyki".

Praca ta zawiera metodyczne ze­
stawienie materjału do nauczania lek­
kiej atletyki, omawiając w yczerp u ją ­
co biegi, skoki, rzuty oraz metodę ich 
nauczania.

Praca jest w yn ik ie m  długoletniej 
p ra k tyk i  autorów (Mierzejewski, B a ­
ran, H um en). R o z k ład a ją  o n i  sk o m ­
plikowane czynności lekkoatletyczne 
na fazy, co ułatwia ćw iczącym  p r z y ­
swojenie sobie ruchu i zrozumienie 
jego mechaniki. Odznacza się treści- 
wem ujęciem, a trzym ana jest na w y ­
sokim poziomie fachow ym . W yd an a  
ładnie i starannie na bezdrzew nym  
papierze. (P A T ).

Niezwykły solista.
przed dwoma tygodniam i b ry ty j­

skie rad;o zorganizowało koncert, w 
k tó ry m  w  charakterze solisty w ystę­
pował n iezw ykły  śpiewak. B y ł  nim 
„L itt le  T w e e d ”  —  kanarek, k tóry  
przy  akompaniamencie orkiestry zu­
pełnie zgodnie z nutami odśpiewał 
popularnego walca. Koncert ten 
transm itowany z wielkiego lon dyń ­
skiego hotelu „G ro sv e n o r  H o te l" .

wzbudził powszechny podziw. G d y  
na sam ym początku walca „L it lle  
T w e e d "  nagle urwał, kapela zawaha­
ła się chwilę i n iektórzy  m uzycy  już 
chcieli odłożyć instrumenty, gdy na­
gle ptak sie poprawił i odśpiewał ca­
łego walca tak śmiało i poprawnie, jak 
gdyby  w adliw y początek b y ł  ty lko  
środkiem zaintrygowania słuchaczów-

Sto lat tema.
Ks-omka Powstania Listo­

padowego*
(3 sierpnia 1831 r.).

N a  Radzie  wojennej, odbytej  w  Socha­
czewie, uchwalono wczesnym  rankiem na­
stępnego dnia natrzeć na Rosjan. T en  termin 
■byl jednak spóźniony, gdyż marszałek Paskie- 
wicz,  po inform ow any przez niemieckiego k o ­
lonistę o naszym zamiarze natarcia,  zdolal w  
międzyczasie skoncentrować swe siły pod Ł o ­
wiczem. N a  wiadomos’ć o tern Skrzynecki 
zn ó w  się zawahał. Jednem u z dowodzących 
generałów, k tóry  domagał się decyzji ,  zagro­
ził sądem wojennym  i rozstrzelaniem. Po 
chwili  jednak Skrzynecki  wyda l  rozkazy,  na­
kazujące natarcie. W krótce  znów potem, na 
przedstawienie innego z dow odzących genera­
łów, że natarcie, wskutek niedostatecznego 
wywiadu, grozi klęską i odcięciem odwrotu 
do W arsza w y względnie za Bzurę, Skrzynecki 
rozkazy  do natarcia, cofnął. W yw oła ło  to 
bardzo ujemne wrażenie.

„ Ś w ia t "  T ygo dn ik .  Bieżący, trzydziesty 
pierwszy zeszyt „Św iata"  przynosi  znamien­
ny, ak tu a ln y  arty kuł pt. „Bronią  się jeszcze 
twierdze G re n a d y "  pióra Wincentego R z y ­
mowskiego. Jó z e f  Weyssenhoff ,  znakom ity  au­
tor „Sobola  i Panny")  drukuje wspomnienie 
swoje o „D w o ra ch  w  Miń szczyźnie" ,  W a c ­
ław Grubiński w  wesołym  fel jetonie „F igaro
i Melisanda‘ ‘ występuje  przeciw długim w ło ­
som u pań, Magdalena Samozwaniec dowcin- 
nie zwierza się ze swoich wrażeń z „ W y st a ­
w y  Kolonjalnej w Pa ry żu " .  O  „Po low an iu  na 
fa ko szery"  w A fry ce  pisze p. J .  Prószyński.  
C iekaw a  nowela rum uńska M. Sadoveanu pt. 
„ Z a m i f r a "  jest dla czyteln ika miłą niespo­
dzianką. W skazuje  na rodzaj beletrystyki,  u- 
prawianej  przez naszych sąsiadów. Poza tern 
znajdujem y obfity dział ilustracji oraz z w y ­
kłe rubryki,  jak „ Z  tygodnia" ,  „ C o  czytać" ,  
ro z ry w k i  umysłowe. C y k l  poezji Cz. G u m - 
kowskiego napewno zainteresuje miłośników 
wierszy.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 582/31/Poj.  I. 1S8. Z m ian y  i d o ­
datk i  do wpisanych już f irm  pojedynczych 
i spółkowych . W pisano w rejestrze dla F irm  
po jed yn czy ch :  Poj.  I. 188 dnia 2 1/7  1 3 3 1 .  
Siedziba f i rm y :  Przemyśl.  Brzmienie f i r m y :  
Samuel R e i f f ,  handel strojami modnemi. N a  
podstawie dekretu przyznania spadku tut. 
Sądu grodzkiego z dnia 1 7  stycznia 19 3 1  
A .  783/29/8 po błp. Samuelu R eiff ie  objęła 
przedsiębiorstwo pod dotychczasową firmą, 
żona zmarłego Anna R eiff .  Podpis f i rm y :  Pod 
brzmieniem f i rm y  podpis: „A n  ia R e i f f " .

Sąd okręgowy. 6 13 7
Przemyśl,  S lipca 19 3 1 .

I. F irm. 167/31/Spóldz.  I. 55. Zm iana 
"Wpisów rejestrowych. N a  zasadzie zgłosze­
nia z 9/3 19 3 1  r. oraz uchw ały Walnego 
Zgrom adzenia objętej protokołem  z 15  lute­
go 19 3 1  r. zarządza się pod datą dzisiejszą 
"w rejestrze dla spółdzielni p rzy  firm ie:  „ T o ­
w a rzystw o  dla handlu i przemysłu  w G orl i-  
^ c h " ,  spółdzielnia zarej. z ogr. odp. nastę­
pujące w p isy :  r) zmiana § 7 statutu, wedle
■której w ustępie 3 tego paragrafu  słowo 
” 25 z ł ."  zostaje zastąpione słowem „ 3 0  zł .". ,
2) zmiana § 8 statutu, wedle której  w  ustępie 
1  tego paragrafu w  miejsce słowa ,.25 zł.“ , 
wstępujc słowo „50  zł.“ , 3) ustęp 4 § 23-go
Ucbyla się, 4) postanowienia § ąa-go statutu 
uzupełnia się postanowieniami objętemi ustę- 
P em (  { 7 pod li terami f) i g), zaś ustępy tc 
? trzym ują następujące brzmienie: pod1 literą
'  Powzięcie uchw ały  względem  najwyższej 

granicy k redytu  mającego się udzielić każde- 
" N  cz łonkowi;  pod literą g) powzięcie u- 
C . ały względem najwyższej granicy zobo- 
Wiązan, jakie spółdzielnia może zaciągnąć 

Sąd okręgowy, W yd zia ł  I, cywilny.
Jasło , dnia  12  maja 1 9 3 1 .  6148

L I C Y T A C J E .
X V I .  E .  699 1/30/ 11 .  E d y k t  l icytacy jny  

j?raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
a Wniosek A kcy jn ego  Banku H ipotecznego 

wc  Lwowie,  odbędzie się dnia 7 października 
93 i o godz. 10 przedpołudniem w biurze 

IN r X V I  na zasadzie już zatwierdzonych wa- 
LU. ('w licytacja  następujących realności: 

sN r i  gruntow a gm. m. L w ó w ,  whl.  100/III. 
znaczenie realności: D om  czynszow y 4-oie- 

z poddaszem we L wowie ,  p rzy  ul. 
0 kiewskiej 1. 13.  W artość szacunkowa wraz 

z , przynależnościam i: 464.500 zł. Najn iższa
o crta: 232.250 zł. Do realności whl. l o o l l l

&r - gm. m. L w o w a  należą następujące 
■przynależności: portale sklepowe żelazne, lam ­
py lukowe, balustrady, k ra ty ,  h yd ran ty  itD , 
" ’2eJ opisane w protokole  lcz. X V I .  E. 

&991 .30/S, oszacowane na 55.500 zl Poniżej 
najmzszej oferty  sp rzedaż nie nastąpi.

Sąd grocłzk; miejski, Oddział X V I .  
wow, dnia 23 maja 19 3 1 .  6 122 -3

? - . I I 2 9/31- E d y k t  licytacy jny .  Dnia 3 
września godzina 9 odbędzie sic w p o d­
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja p o lo r 1'.- re­
alności whl. m g -  gm iny T ata ry ,  oszacowanej 
•w.i.az z Drzynp.lcżnościami na 1056 zl. N a j ­
niższa oferta wynosi 552 zl., poniżej której  
sprzedaz nic nastąpi. 6 123

Sąd grodzki.
Sambor, 19 czerwca 19 3 1 .

X I I I .  E . 3 9 0 1/3 1 .  E d y k t  l icytacy jny .  N a 
wniosek Aleksandra Webera jako s trony egze­
kwującej odbędzie się w tut. Sądzie dnia 15 
września 19 3 1  godz. 9 .15  przedpoł. w biurze 
N r .  50, II  p. l icytacja  realności: L w h .  1 7 1 ,  
gm. kat. K ra k ó w  X II ,  Pólw sie-Zwierzynieckie, 
składającej ^ię z parceli i dom u jednopiętro­
wego. W artość szacunkowa 8 1 .4 14 .20  zł. N a j ­
niższa oferta  40 .707.10  zł. 6 124

Sąd grodzki.  Oddział cyw i ln y  X I I I .
K ra k ó w ,  dnia 24 czerwca 19 3 1 .

E. 1299/30. E d y k t  l icy ta cy jny  oraz w e ­
zwanie do zgłoszenia wierzjuelności.  N a  w n io ­
sek strony egzekwującej Stanisława M o ra w ­
skiego w  Podlesiu odbędzie się dnia 15  wrze­
śnia 19 3 1  o godzinie 1 1  przedpoł.  w  biurze 
N r .  6 na zasadzie zatwierdzonych w arunków , 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa Bucyki whl.  3 2 1 ,  oznaczenie realności: 
pgrlk , 37/2. rola w niwie „ Z a  ogrodam i" ob­
szaru 2 morgi 255 sążni. W artość szacunkowa 
wraz  z prz.ynalcżytościami 2670 zl. (300 doi. 
a 8.90 zł.), najniższa oferta  1780 zl. Poniżej 
najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki,  Oddział II. 6 147
G rzym ałów , dnia 24 kwietnia 19 3 1 .

E. 9299/30. 25 września 19 3 1  godzina 9
nastąpi licytacja wh!.  472 gm. Zaturzyn .  N a j ­
niższa oferta  252.0 zl. 6142

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 1 lipca 19 3 1 .

X I I I .  E . 2770/30. E d y k t  l icytacy jny .  N a  
wniosek F i r m y  L. Syrop, jako s trony egze­
kwującej odbędzie się w  tut. Sądzie dnia 23 
września  19 3 1  godz. 9 .15  przedpołudniem w  
biurze N r .  50, II  p. licytacja realności:  Lw h .  
608 gm. kat.  K r a k ó w  X I X ,  Piaski, składają­
cej się z parceli bud. lkat. 2 1 / 1 1 7 ,  oraz willi 
1 -p iętrowej z mansardą. W artość  szacunkowa 
120.000 zl. Najn iższa oferta 60.000 zl. P o ­
niżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki,  Oddział cy w i ln y  X III .
K ra k ó w ,  dnia 25 czerwca 19 3 1 .  6x41

E. 1590/29. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 14 
października 19 3 1 ,  godzina 10  odbędzie się w 
podpisanym Sądzie licytacja  1/4 części lwh. 
2 1 ,  2 7 1  i 272 gm iny Łączany  oraz całej re­
alności lwh. 370 Pólwieś własność Jana  Chle- 
bickiego. Cena szacunkowa 1/4 lwh. 2 1  —  
509 zł. 25 gr., 1/4 lwh. 2 7 1  —  1647 ZF 5 °  iT-> 
1/4 lwh. 272 —  6 12  zł., całej lwh. 3 7 0 '  —  
2901 zl. 60 gr. Najn iższa oferta  1/4 lwh. 
2 1  —  2 39 2I 50 gr., 1/4 lwh. 2 7 1  —  1098 zl. 
36 gr., 1/4 lwh. 272 —  408 zł., całej lwh. 
370 —  1934 zl. 40 gr. Prawa, które czynią 
l icytację  niedopuszczalną, w in ny  być zgłoszo­
ne najpóźniej  przed rozpoczęciem licytacji . 

Sąd grodzki.
Zator ,  dnia 20  lipca 1 9 3 1 .  6 134

E. S67/30. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 14 paź­
dziernika 19 3 1 ,  godzina 10 .30  odbędzie sic w 
podpisanym Sądzie licytacja 13/96 części re­
alności lwh. 48 gm iny Łączany  i C hrząsto­
wice, własność W ładysława Szcząbra stano­
wiące. Cena szacunkowa 1038 zl. Najn iższa 
oferta  692 zl. Prawa, które cząmią l i c y ta cą  
niedopuszczalną, w inny być zaHszonc na jpóź­
niej przed rozpoczęciem licytacji.  6 135

Sąd grodzki.
Zator,  dnia 20 lipca 19 3 1 .

E. 1024/30. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 14 
października 19 3 1 ,  godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie licytacja 1/3 i 1/6 części

realności lwh. 297 i 1/2 części realności lwh. 
470 gm iny Łączany. Cena szacunkowa 1/3 
i 1 16 realności lwh. 297 i 1/2 części realności 
lwh. 470 wynosi 16 3 1  zł. Najn iższa oferta 
1087 zł. 50 gr. Prawa, które  czynią  licytację 
niedopuszczalną, w inny być zgłoszone naj­
później przed rozpoczęciem licytacji .  6 132  

Sąd grodzki.
Zator,  dnia 20 lipca 19 3 1 .

E .  752/30. E d yk t  l icytacy jny .  Dnia 14 
października 19 3 1 ,  godzina 9 odbędzie się w  
podpisanym Sądzie l icytacja  połowy realności 
lwh. 1 1 3  i całej realności lwh. 14 gm iny Ła- 
czany własność Walentego G u gu ly  i Kune- 
gundy Gugula stanowiące. Cena szacunkowa 
p o ło w y  lwh. 1 1 3  —  750 zl., całej realności 
lwh. 14 —  6828 zl. Najn iższa oferta po łow y 
realności lwh. 1 1 3  —  500 zl., całej realności 
lwh. 14 —  4552 zł. Prawa, które  czynią 
kcytację niedopuszczalną, w in ne .  być zgłoszo­
ne* najpóźniej przed rozpoczęciem licytacji.

Sąd grodzki. 6 1 3 1
Zator,  dnia 20 lipca 19 3 1 .

E. 239/33. E d y k t  l ic)'tacyjny. Dnia 14 
października 19 2 1 ,  godzina 10  odbędzie sie w  
podpisanym Sądzie l icytacja 1/4 części lwh. 
68, 45/72 części iwh. 242, 465/4608 części
lw h. 2, 45/216  części lwh. 81 ,  wszystkich
gm iny Podoisze,  oraz 45 .72  części lwh. 6x5 
gm iny Z ato r  własność Marji  Drzyżclżyk sta­
nowiące,  oraz 14/60 części lwh. 9 gminy 
Podoisze własność M arji  Sajdakowej.  Cena 
szacunkowa 1/4 części lwh. 68 —  1097 zł. 50 
gr., 45/72 części lwh. 242 —  12.646 zl. 80 gr., 
465/4608 części lwh. 2 —  3405 zł., 45/216  
części lwh. S i  —  2 104  zl., 45/72 części lwh. 
635 —  1822 zl., 14/60 części lwh. 9 —  6012 
zl. Najn iższa oferta  1 4  części lwh. 68 — 
7 3 1  zl. 67 gr., 45/72 części lwh. 242 — 
8431 zl. 20 gr., 465/4608 części lwh. 2 — 
2030 zl. X3 gr., 45/2 16  części lwh. 81 —  
2736  zl., 45/72 części lwh. 635 —  1 2 1 4  zl. 
67 gr., 14/60 części lw'h. 9 —  4.008 zl. P ra ­
wa, które  czynią licytację niedopuszczalną, 
w inny być zgłoszone najpóźniej przed roz po ­
częciem licytacji .  6 129

Sąd grodzki.
Zator,  dnia 20 lipca 19 3 1 .

E. 760/30. E d y k t  l icytacy jny .  D nia  14 
października 19 3 1 ,  godzina 10.30 odbędzie się 
w podpisanym Sądzie licytacja  1/56 części re­
alności lwh. 63 gm iny Łączany, własność A -  
dama Szymuli  stanowiące. Cena szacunkowa 
239 zl. Najn iższa oferta 159  zl. 33 gr. Prawa, 
które  czynią licytację niedopuszczalną, w inny 
być zgłoszone najpóźniej  przed rozpoczęciem 
licytacji . 6 130

Sąd grodzki.
Zator ,  dnia 20 lipca 19 3 1 .

S P A D K I .
IV . A.  3 3 0 :3 1 .  E d y k t  w z yw ający  w ierzy­

cieli spadku. Sp. Jó z e f  Jarosz, właściciel real­
ności, w Samborze zamieszkały,  zm arł  w  Sam ­
borze dnia 13  maja 19 3 1 .  W z y w a  się wszyst­
kich, k tó rzy  jako wierzyciele  mają roszczenia 
do spadku, aby je zgłosili i w ykazali  w tym  
Sądzie dnia 15 grudnia 19 3 1 ,  o godz. 9 przed­
południem w biurze N r . ,67  ustnie, lub też do 
tego dnia pisemnie. W  przeciwnym  razie 
wierzytelności,  które nie są zabezpieczone 
prawem  zastawni, nie otrzvnaują pokrycia z 
masy spadkowej,  jeśli scadck zostanie w y ­
czerpany p rz .z  zapłatę wierzytelności zgłoszo­

nych, Zarazem po myśli § 813  u. c. w s t rz y ­
muje się zaspokojenie wierzyciel i  spadkowych 
do dnia 15 grudnia 19 3 1 .  6 146

Sąd grodzki, Oddział IV .
Sambor,  dnia 30 czerwca 193 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 48/31/1 .  E d yk t .  W skutek  wniosku 

dłużnika R u d olfa  Gumińskiego, urzędnika 
pryw atnego  w M akowie otwiera się w myśl 
§ 1 o. u. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugod ow ym  ustanawda się pana Naczelnika Są­
du grodzkiego w M akowie D ra Benedykta 
Kasprzyka,  a zarządcą ugodowym  D ra Eljasza 
Lutwaka , ad w okata  w  M akowie W z y w a  się 
wierzyciel i , aby swoje wierzytelności zgłosili 
do dnia 1 7  czerwca 19 3 1  roku w  Sądzie grodz­
kim w Makowie.  Audjencję  ugodową w y ­
znacza się w  Sądzie grodzkim w Makowie,  
biuro Naczelnika Sądu, na dzień 3 1  sierpnia 
193 1  o godz. 10 przedpołudniem. 6128

Sąd okręgowy, W ydzia ł I.
Wadowice, dnia 20 lipca 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 186/30. Piotr  Szymański, syn Piotra 

i Parani,  ur. 12 października 1S78 w  B rze­
zinie, jako żołnierz armji austr jackiej  zginął 
w  r. 19 14 .  Wiadomości o nim udzielić na­
leży tutejszemu Sądowi, k tóry  po sześciu 
miesiącach od tego ogłoszenia wyda ostatecz­
ne orzeczenie. 6 12 7

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stry j ,  dnia 3 lutego 19 3 1 .

T .  3 1 / 3 1 .  Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Ja n  Szczyrek, u ro­
dzony 17/6 1874 r. w  Chechlach, pow. R o p ­
czyce,  syn Wojciecha i K atarzyn y ,  w r. 1909 
wyem igrow ał do A m eryk i,  a od r. 19 14  bez 
wieści zaginął. W z y w a  się każdego o udzie­
lenie tut. Sądowi lub jego kumwrorowi i o- 
brońcy węzła małżeńskiego DrVvfi Jo r tn ero-  
wi, ad w okatow i w  Tarnow ie ,  wiadomości o 
zaginionym, zaś poszukiwanego Jana  Szczyrka  
w z y w a  się, aby tut. Sąd uwiadomi! o swem 
życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu  do 
I roku. 6144

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I.

T a rn ó w ,  dnia 15 czerwca 19 3 1 .

T .  18 /3 1 .  M atwij  Fir  s. Andrze ja  i K ata­
rzyny,  urodź. 1892 w Paszowej,  mial zaginąć 
na froncie rosyjskim pod Czerniowcam i w  
roku  19 15 .  W z y w a  się o udzielenie w iadom o­
ści o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go 
za zmarłego. 6 140

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Sanok, dnia 13 czerwca 19 3 1 .

T .  23/3 1 .  W drożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Jó z e f  Borowiec, urodzo­
ny 26 lutego 1S95 r. w  Ostrowie, pow. R o p ­
czyce, syn Jana  i Ap olonji  z Bosiów, jako 
żołnierz b. austr. p. 15 p,, oraz uczestnik 
w o jn y  światowej,  na froncie  rosyjskim w r. 
1 9 1 7  bez wieści zaginą’ . W zyw a się każdego 
o udzielenie tut. "Sądowi lub jego k u ratorow i 
D row i  H olcndowi Jakóbow i,  a d w o k ato w i  w  
Tarnowie ,  wiadomości o zaginionym, zaś p o ­
szukiwanego Józefa  Borowca w z yw a się, ab ■ 
tut. Sąd uwiadomi! o swem ż.yciu od dnia 
ogłoszenia tego edyktu do 5-ciu miesięcy.

Sąd okręgowy, W ydzia ł I.
T a rn ó w ,  dnia 22 lipca 19 3 1 .  6 143
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W  kozi róg zapędził
Sławny swego czasu, dzięki wspa­

niałym ucztom, jakie w yd aw ał dla 
swych przyjaciół, Lukullus, został na 
głowę pobity przez jednego z miljar- 
iderów Stanów Zjednoczonych.

Dzienniki amerykańskie podają, iż 
znany ze swej o lbrzymiej fo rtun y  król 
oleju urządził z okazji urodzin swej 
córki bankiet, k tóry  go kosztował
150.000 dolarów, podczas gd y  uczta 
Lukullusa, według obliczeń jednego z 
doc iek liw ych  B adaczy starożytności, 
miała kosztow ać —  po zmianie waluty 
rzym skiej na am erykańską —  9.000 
doi. A  więc do wieńca rekord ów  a- 
m erykańskich  przyby ł n o w y  listek.

W  imię bezstronności należy zau­
w ażyć , iż znaczną część sumy, zapła­
conej przez magnata amerykańskiego, 
pochłonęły podarki, jakiemi obdarzył 
sw ych  gości.

Przygotow ania  do bankietu zajęły 
trzy  tygodnie czasu. D la  pomieszcze­
nia zaproszonych osób, a by ło  ich
2.000, musiano w  hotelu, w  k tó rym  
miała odbyć się uczta, przerobić całe 
d w a  piętra. Powiększoną ad hoc salę 
jadalną w yłożono płytami z białego 
m arm uru. W  pośrodku ustaw iono sto­
ły  w  podkow ę, dookoła specjalnie u- 
rządzonego w odotrysku , którego stru­
mienie pod działaniem wewnętrznej 
instalacji elektrycznej, grały różno- 
barw nem i efektami świetlnemu

Zaproszenia n,a bankiet rozesłano 
n iety lko  elicie towarzyskiej N o w e g o  
Jo rk u ,  lecz i wielu znanym  osobisto­
ściom starego lądu, w śród  których  
nie zabrakło i kilkunastu przedstawi­
cielek płci pięknej, ozdób salonów pa­
ryskich.

Podczas, uczty, k tóra  rozpoczęła się 
o godz. 12-te j w  -nocy, p rz y g ry w a ły  
ukryte  na galerji trzy  orkiestry. M enu 
składało się z 1 2 -tu najwyszukańszych 
dań, koroną jednak sztuki kulinarnej 
był sty low y zamek starożytny, m i­
sternie zbudow any z lodów, w ażący 
około 40 kg i podany na olbrzym iej 
srebrnej tacy, niesionej przez pięciu 
służących.

N ie  minęło jeszcze wrażenie, w y ­
wołane wspaniałym deserem, gdy roz­
poczęła się nowego rodzaju atrakcja. 
U k r y t y  w jednej z nisz aparat pro jek­
cy jny  zamienił w  tej chwili białe ścia­

n y  m arm urow e w  czarujący ogroa  
palm owy, oddany z taką prawdą i ar­
tyzmem, iż złudzenie rzeczywistości 
było kompletne. N ie zdążyło minąć 
jeszcze tc pierwsze wrażenie, a ogród

Wreszcie, aparat pro jekcy jn y  przeniósł 
gości d a  lśniącej przepychem gaierj.i 
lustrzanej Wersalu. Poczem rozp oczę­
ły się różne aplakcje taneczne, w o k a l­
ne i i. p.

Goście otrzym ali na pamiątkę k o ­
sztownie podarki, a przyjaciółki panny

p a lm ow y ustąpił miejsca słonecznemu j dom u, w  liczbie czternastu, każda po 
kra jobrazow i egzotycznego wybrzeża, luksusowym  samochodzie.

Wytwórczość cynku elegia 
kartelizacji.

W  ub. miesiącu odbyła się w  O- 
stendzie konferencja europejskich i 
zamorskich producentów  cynku. W e ­
dług nadchodzących wiadomości, na 
konferencji tej zapadła ostatecznie 

zgoda wszystkich uczestników co do 
utw orzenia  nowego światowego p oro­
zumienia, mającego na celu z ró w n o ­
ważenie w ytw órczości  i spożycia cyn ­
ku. Producenci europejscy doszli już 
do porozumienia przed niedawnym  
czasem, chodziło jedynie o uzyskanie 
zgody w y tw ó rc ó w  zaoceanicznych n,a 
ograniczenie sweg-o p rzyw ozu  cynku 
do  E u ro p y  w  tym sam ym stosunku,

jak miała być ograniczona w y t w ó r ­
czość europejska. Kartel więc został 
ostatecznie zawarty m iędzy Belg ją,
P o l s k ą ,  Francją, Niemcami, i A n- 
glją ze współudziałem M eksyku, A u-  
straljł i Kanady. Stany Zjednoczone 
nie wchodzą tu w rachubę ze względu 
na to, iż w ytw órczość  ich jest 
prawie w całości konsum owana w e ­
wnątrz  kraju, gdzie, dzięki w yso k ie ­
m u cłu, może być sprzedawana po 
znacznie dogodniejszej cenie, niż w  
Europie, w y w ó z  zaś stanowi ty lko  
bardzo nieznaczne ilości.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(A u d ycje  w łasne R ozgłośn i Lw ow skiej 

oznaczone drukiem  półtłustym ).
W torek , 4 sierpnia. 

L W Ó W  (381) .  1 1 . 5 8 :  Retransmisja sy­
gnału czasu z Obserwatorjum  Astronom icz­
nego w  Warszawie, hejnału z W ieży Marjac- 
kiej w  Krakowie .  Odczytanie program u na 
dzień bieżący. —  1 2 . 10 :  Koncert  z p ły t  g ra­
m o fonow ych.  P ły ty  z f i rm y  Kaim i Syn we 
Lwowie,  ul. Kopern ika  u .  —  1 3 . 10 :  Trans, 
z W arszawy. U rz.  kom unikat Państw. Instyt.  
M eteor —  13 .20  —  14 -5 ° :  Przerwa. —  14-50; 
T rans ,  z W arszawy. K om unikat  gospodarczy. 
1 5 . 1 0 :  M uz yka  z p łyt  g ram ofonow ych. —
15 .2 5 :  „O  architekturze kościelnej*’ wygł. 
prof. Stanisław M achniew icz. T ran s, na 
wszystkie stacje P. R . —  15.45: Lwowska
chw ilka lotnicza w opr. inż. Eugenjusza R o ­
landa. —  16.00: M uzyka  z p ły t  gram ofono­
wych . —  16 .30 :  A udycja dła najm łodszych w  
opr. p. Ady A rzt -  Jam polskiej. —  16.50:
Trans ,  z Wilna. „Ostatnie wiadomości H a m ­
sun a"  wygi.  p. T ad .  Łopalewski. —  1 7 . 10 :  
M uz yk a  z p ły t  g ram ofonow ych. —  1:7.35: 
Trans,  z K rak o w a.  „O ch ron a  zwierząt, ło ­
wiectwo i rybolostwo a tu r y s ty k a "  wygł.  
prof.  W alery  Goetel . —  18.00: Trans,  z W a r ­
szawy. K oncert  popołudniowy, w  w y k .  O r ­
kiestry P. R .  pod dyr.  Kazim ierza W iłk o m ir ­

skiego, Marja  M o k rzy ck a  ,(sopr.) i L u d w ik  
Urstein (akomp.).  —  19.00: Rozm aitości.  —  
19 .20;  „Z czarow nych dni“ fe lje ton  p. Jan in y  
Zaw adzkiej. —  19-40: M uz yka  z p ły t  g ram o­
fonow ych .  —  19 .55 :  Trans,  z W arszawy.
U rz.  kom unikat Państw. Instyt.  Meteor. —  
20.00: Trans,  z W arszawy. Prasow y  Dziennik 
R a d jo w y .  —  2 0 .10 ;  Trans,  z W arszawy. K o ­
m unikat sp o rtow y  I-szy. —  2 0 . 15 :  Trans,  z  
W arszawy. K oncert  popularny  z D oliny 
Szwajcarskiej w  w y k .  orkiestry Filharmonji  
Warsz.,  pod dyr.  Kazim ierza W iłkom irsk ie­
go i H erm an H orn e r  (bas). —  22.00: Trans,  
z W arszawy. Feljeton red. Józ e fa  M oszy ń­
skiego „ U p a ł ” . —  2 2 . 1 5 :  Trans ,  z W arszawy. 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego. 
22.20: Trans, z W arszawy. Kom unikaty .  —  
22.25: Odczytanie program u na dzień na­
stępny. —  22.30: „Sk lep z p ły ta m i"  wesoła 
audycja  muzyczna w  opr. p. W ik tora  B u ­
dzyńskiego. —  23.00 —  24.00: Trans,  z W a r ­
szawy. M uz yka  lekka i taneczna.

D O B R O B Y T ^ W Ó J J E S T Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! 1 
Zapisz się sam i zapisz sw oich bliskich 
w poczet cz łon ków  K om itetu  F lo ty  

N aro d o w ej! ! !
W płacać należy na kon to  czekow e 
P. K . O . N r . 30 lub do C en trali K o ­
m itetu F lo ty  N aro d o w ej, W arszaw a, 
E lektoralna 2 (M in. Przem . i H andlu) 

T e le fo n : 30-34 .

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W i e d e ń ,  i  s i e r p n i a  1 9 3 1 .

C Z E K I ;  Am sterdam  286.55, Belgrad 

12 .62)4 ,  Bruksela  99.10.  Bukareszt 4.20 r,/s, 
Kopenhaga 189.85, Lon dy n  34.52)4,  M adryt  
64.05, Mcdjolan 37 .17 ,  N o w y  J o r k  709.95, 
Oslo 189.95, Paryż  27.90, Praga 21 .03, Sofja 
5.14, Sztokholm  190 .15 ,  W arszawa 79.45—  
79.73, Zu rych  138.50.

B A N K N O T Y :  Berlin  168.10 ,  N o w y  J o r k  
7 1 2 . — , Praga 2 1 .0 1 ) 4 ,  Z u ry ch  138.55 .

A K C J E :  R en ta  lu towa 0.43, Dunaj-Sava- 
Ad ria  91.75,  L osy  tureckie 10 .— , Bankvere in  
W r. 14.05,  Escompte Niederost.  148 .— , N a -  
tionalbank Oest. 248.— , ŻNnostenska 79.— , 
Dunaj-Sava-Siidbahn 12 .— , Zieleniewski 9.— . 
Galic ia  16.50, A lp ino  Montages 12.04, Berg- 
u. Hiitten 436.— .

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P A P I E R Y  P R O C E N T . :  4 %  poż. inwestyc. 

86.25, 6%  poż. dolar.  72.— , y%  poż. s ta-
bil. 72.— . 1 0 %  poż. kolej. 104 .— .

W A L U T Y :  D o lary  9.01.

D E W I Z Y :  Lon dyn  43.39, N .  J o r k  8.92.3, 
Paryż  35.— , Praga 26.45, Szwajcar ja  1 7 4 . 12 ,  
Wiedeń 125.50,  W ioch y  46.75.

A K C J E :  Bank Polski 1 14 .50 ,  Węgiel

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów P. Nr. 354 osu­
w ają  ból, swędzenie, krwawieniu,, 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM. - FARM*
L OaSttKl i S1II101II1E W i m i l l f

O d  N a jg o rsz y ch  P la g  L u d z k o ści  
C h ron i J e d y n ie  1 0 0 %  P e w n a

P R E Z E R W A T Y W A

Gum...

RUFUS KING. 1 5 )

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzow any z angielskiego.

— Naturalnie, niedomówienie jest 
wyraźne.

—  Najzupełniej. —  Zacytow ała  
trochę drżącym  głosem: „Śm ierć  czę­
sto nawiedza w  młodości, chociaż na­
w et ciało nie u m iera". Z  tego w ynika , 
że w yrządziłam  tem u młodemu czło­
w iekow i jakąś wielką krzyw dę.

—  Jaskraw e określenie. (C z yżb y  
jakieś podświadome przypomnienie?...)

—  T a k a  jest tendencja listu. Nie, 
nie w yrząd z iłam 'n ikom u  żadnej k r z y w ­
dy. Zawsze byłam  bardzo dobra dla 
ludzi. U p rze jm a i dobra. Może nawet 
za dobra...

—  N ie  spostrzegł, że jest bliska 
histerji. Ostatnie słowa w yjąkała  przez 
łzy  i nagle w ybuchnęła  płaczem.

—  C z y  mam zawołać p o k o jó w k ę ?
—  N ie . Zaraz mi to przejdzie. 

Czasami —  czasami —  nie mogę...
—  C h y b a  w oda w  tej karafce jest 

świeża... N alał do szklanki i podał p ła ­
czącej kobiecie. —  N iech  pani usią­
dzie.

W zięła  od niego szklankę i usiadła, 
wycierając twarz małą chusteczką.

—  M am  posiadłość w  V e rm o n t  —  
rzekła —  więc będzie potrzeba trzech I

świadków.
V alcour otrząsnął się z irytującego 

oszołomienia, przysunął krzesło do sto­
łu i przyciągnął do siebie m asfynę. 
Następnie wziął arkusz papieru i. za­
łożył na wałek.

—  N iech  pani się nie obrazi, je­
żeli zapytam, czy to jest rozsądnie 
sporządzać testament bez porady p ra w ­
nej? W iem , jaka pani jest bogata..

—  Zupełnie rozsądnie, panie p o­
ruczniku. W iem  doskonale, jak się spo­
rządza testament.

—  C z y  nie...
—  W ięc coby mi mogło stanąć na 

przeszkodzie?
Patrzy ł  na nią badawczo.
—  N ic . Może najprzód zrobim y 

bruljon. M oże mi pani odrazu d y k to ­
wać. Potem  przepiszemy starannie na 
czysto.

W  m ałym  pokoiku  panowała wiel­
ka cisza, wśród której odgłosy z ze­
wnątrz, jak to zawodzenie w ichru, 
skrzypienie okrętu  i szum morza, w y ­
dawały się stłumione i dziwnie dalekie.

—  C z y  m ożem y zaczynać? —  za­
pytała pani Poole.

—  Owszem.

—  A  więc nagłów ek: „O statn ia  
W ola  i T estam ent Cassie D everest 
Poole, zam ieszkałej w  M anhattanie, 
dzieln icy N o w ego  Jo rk u , w  hrabstw ie 
i stanie now ojorskim *1. T e raz  od now e­
go wiersza.

—  T a k ,  proszę pani.
—  „ Ja ,  Cassie Deyerest Poole, za­

mieszkała w  Manhattanie, dzielnicy 
N o w ego  Jo rk u ,  w hrabstwie i stanie 
now ojorskim , oświadczam, że niniej­
szy dokum ent jest moją ostatnią wolą 
i testamentem i że odwołuję niniejszem 
wszystkie moje poprzednie testa­
m en ty" .  Już pan napisał?

—  T a k .
—  C z y  mogę d yktow ać  dalej?
—  Proszę.

—  „Ż ąd am , aby koszta mego no- 
grzebu i wszystkie sprawiedliwe d łu b  
—  (W  ciszy rozbrzm ierał ty lko  jej 
spokojny glos i stukanie m aszyny) —  
„Pozatem  cały mój majątek, ruch om y 
i nieruchom y przekazuję" —  V alcour 
czul, że to nie b y ł  p raw d ziw y  testa­
ment —  memu najukochańszemu mę­
żowi, T e o d o ro w i Poole"owi ,,—  to nie 
b ył wcale testament, k tó ry  m u d y k to ­
wała z takiem wahaniem —  „n a  jesto 
w yłączną własność". —  T o  był w y ro k  
śmierci. —  A  teraz jeszcze o egzekuto­
rach i klauzula poświadczająca?

—  T a k ,  proszę pani.
P odyktow ała  do końca klauzulę po­

świadczającą i V a lcour  w y ją ł  z m aszy­
ny  zapisany arkusz. W rę cz y ł  jej, aby

go przeczytała i zauważył, że patrzy  na 
papier n iewidzącym  w zrokiem . Szum 
wichru i morza w zm ógł się na chwilę 
i do kabiny wszedł T e d  Poole.

—  C o  to za spisek? —  zapytał, 
zam ykając za sobą drzwi.

Pani Poole oddała dokum ent Val- 
courowi.

—  C z y b y  pan nie był łaskaw scho­
wać tego u siebie? D o  rana.

—  O wszem, proszę pani.
1—  C o  to jest, Cassie?
Wstała z krzesła. Z  całej jej postaci 

biło zmęczenie.
—  Prezent dla ciebie, kochany. 

C h o d ź m y  spać
—  D obranoc, panie poruczniku —  

rzekł Ted , otwierając drzwi na ciem­
ność i śpiew w zburzonego morza.

—  D obranoc panu. Jeżeliby Dani  
czego potrzebowała, a ja m ógłb ym  sic 
przydać —  spojrzał znacząco w  oczv 
pięknej kobiety  —  to jestem w  każdej 
chwili na usługi.

—  Bardzo panu dziękuję.
D rz w i  zam knęły  się i V a lco ur  zo­

stał sam. Spojrzał na dokum ent, snoi- 
rzał na miejsce, gdzie miał b yć  poło­
żony podpis i zrozumiał, że w y r o k  za­
padł i ty lk o  uległ chw ilow em u zawie­
szeniu. A le  nie na nią. Zrodziło  się 
w  nim nagłe przeświadczenie, że nie 
na nią...

(C. d. n.)
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